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dzo świetna. Nie rozdano bowiem tyle dekoracyj 
co w innych latacb, a to z tego powodu, że po
przednio w skutku koronacyi bardzo wiele ich 
udzielono. Do dawniejszych orderów przybył no
wy, zwany orderem koronnym, ustanowiony na 
pamiątkę koronacyi. Statuta były przed parą ty
godniami ogłoszone. Pomiędzy dekorowanymi nie 
widzę żadnego Polaka.

W dyplomacyi pruskiej wakuje czasowo kitaa 
posad: w Anglii, w Francyi, w Turcyi. Podają 
różnych kandydatów, ale o żadnym niema pe 
wności. Do Turcyi ma być posiany hr. Oriolla, 
który dotychczas był w Sztokolmie i obecnie ba
wi w Berlinie. Do Paryża przeznaczają Bismarka- 
Schoenhausen, ale tego sobie podobno Napoleon 
nie życzy.

W akademii śpiewn odbywają się od wielu lat 
naukowe odczyty dla publiczności obojej płci, któ
ra licznie na nie uczęszcza, idąc za dobrym przy
kładem dworu, który zawsze przez kogoś jest re
prezentowany. Królowa bywa prawie na każdej 
prelekcyi. To zachęca i czytających. Są to niekie
dy zajmujące pnlekcye, tak pod względem wy- 
bprn przedmiotów, jak i g.utownego przedstawie
nia. Dochód przeznaczony na zakładanie bibliotek 
dla ludu. Kursa te odbywają się raz na tydzień, 
w sobotę, podczas pory zimowej. Czytają zaś nie 
tylko profesorowie uniwersytetu, członkowie aka
demii nauk, lecz uczeni stolicy w ogóle, których 
liczbę pomnażają przybywający uczeni inDych 
pruskich i niemieckich uniwersytetów. Rozprawy 
takie zwykle się potem druknją i wchodzą w han
del księgarski.

KCSESPONDENOYA CZASU.

KORESPONDENCYA MICKIEWICZA 
(Studium p. J. Klaczkę, w Paryżu i  Berlinie 1861.)



liński nie byłby dostąpił zapewne nigdy arcybi
skupiej godności, gdyby go dobrze znający a zacni 
Polacy, biorąc na siebie całą odpowiedzialność 
w obec Stolicy Apostolskiej i Narodu, nie poparli

Panuje jeszcze obawa o Stany północne Ame
ryki. Lękają się, aby dla otrzymania bawełny, An
glia nie zajęła portu Metamoras, położonego w czę
ści poludaiowćj. Byłby to czyn ważny, byłaby to ------- „ „ . . .  -
zbrojna interweneya. Zdaje się, że lord Lyons o- byli ze wszystkioh sd w Rzymie i me nalegali na 
debra! rozkaz zaprotestowania przeciw zawaleniu Ojca Świętego o jak  najrychlejszą nommacyę. Był 
portów i że po tćj protestacyi może przyjść do to krok śmiały, ule ci, którzy go uczynili zapaw- 
cz.g»ś ważniejszego. Armia federalna odniosła zwy niają, iż znają wybornie ks. Felińskiego i że jest 
cięstwo nad skonfaderowaną. P. Bright może miał równia doskonałym Polakiem jak  wzorowym ka- 
racyę powiedzieć, że gdyby Anglia się nie nsie- planem. Pius IX _ osobom tym znanym _ sobie i 
sziła , stany federalne skończyłyby w miesiąc ze Narodowi, całkowicie zaufał, a dowod tej ufaośc 
Stanami skonfederowanemi. Stany skonfederowano mieliśmy w pochwałach, jskiemi mało znanego 
mają bawełnę, ale niedostaje im zboża, broni, pro- dotąd kapłana nie wahał się uczcić pośród kon
cha i pieniędzy. systorza, stawiąc go niejako na równi tym spo-

Mimo dobrej eskorty, złożonćj prawie z samych sobem z najznakomitszymi pasterzami i lumina- 
Fraucuzóv7 , p. Dubois de Saligny dostał się z trn rzami powszechnego Kościoła. Gdyby tedy, co me- 
dnością do Vera-Crus i w drodze stracił archiwa daj Boże, fes. Feliński miał zawieść nadzmje Pa- 
ambasady. Francya pomści się za tę zniewagę pra- pieża i Narodu polskiego, odpowiedzialność — 
wa narodów. Mówią znowu, że w zamian W ene-baczcie dobrze na to zwrócić nwegę — spadłaby 
cyi, Francya proponuje na tron Meksykański księ- nie na Ojca Świętego, o którego jak  najlepszych 
cia Maksymiliana. dla kraju intencjach miałem się sposobność prze

Francya i Anglia, szukając rządu stałego w Chi- konać, cle na osoby, które ręczyły za kandydata 
nach i pokoju, wspierają młodego Cesarza i sta- przedstawionego przez Rosyę. 
rają się wpoić w niego wyobrażenia europej Nagły zwrot Rosji w Rzymie i to raptowne 
skia Z niemi jest rejent. On to ma wysłać na przejście od gróźb i ultimatów do oświadczeń me- 
naukę do Paryża je  Inega z młodych książąt chiń ograniczonej przyjazd i przychylności dla kato 
skich lickiego Kościoła jes t nazbyt napiętnowane nad

Monitor zaprzeczył, aby ostrzeżenia miały być zwyczajnością i nienaturalnośdą, by słusznej obawy 
nadal dawane przez radę ministrów a nie przez i nieufności w Watykanie nre obudzać. Nie ogra,- 
samego ministra spraw wewnętrznych. nicza się bowiem na przedstawieniu arcybiskupa

Korzystając z mrozu, Cesarz wyjeżdża często i ca  przyjęciu nuneyusza; ale nadto rząd re
na polowanie. Wyjeżdża zwykle z kilkunastu c- rosyjski zezwala nawet na przyrzeczenie i uzupel 
sobami w tak zwanym char dbanc, mając na gło-|nienie przedugodnych punktów konkordatu ze bto 
wie czapkę szkocką. — Wczoraj załamał się w la licą Apostolską. Wszystko to jest tak zadziwiaią- 
sku bulońskim lód pod ślizgającymi się na łyżwach i cem, iż niektórzy dobroduszni prałaci powtarzają 
kilku z nich straciło życie. Zdarzył się także przy że Car się wkrótce naw róci, owszem zapewniają 
eadek doktorowi Vóron. Powóz w którym się zuaj- że tak będzie; ale słyszałem bardzo wysoko poło- 
dował został zgruchotany. Merowie Paryża dają żone tu osoby wołające: baczność! tu się pod
liczać bale dobroczynne, bo położenie roboczego stęp jakiś ukrywa i schyzma sidła t a  Rzym 
ludu jest ciężkie. Każdy z takich balów przynosi nastawia !...
około 20 000 fr. Składki zbierane na Lyouczy Noneyatura przyzwolona przez Rosyę dostarcza 
ków w redakcyi Silcla  idą dobrze. Siecle przesy- wątku wszystkim rozmowom i Watykan do naj- 
ła zebrane sumy do komitetu lyońskiego a nie do wyższego stopnia zajm uje; duchowieństwo, dyplo- 
piefikta. macya, urzędowe sfery, prywatne kołu, cały Rzym

Dziennik legitymistowski Union został przyare- zgoła brzmi tą nowiną. Przed dwoma dniami je- 
*ztowanv za artykuł, w którym p. Laurenti, pa- uerał Goyon obteny w pewuem towarzystwie 
trzacy przez okulary czerwone, widział wszędzie gdzie także o tym przedmiocie rozmawiano, rzek! 
iewołucyę, nawet w dzisiejszem cesarstwie. „Jakże wielką jte t dobroć Ojca Świętego, wszyst-

M arszakk Magnan stara się udobruchać wol- hso daje o co go proszą; Rosya żądała nuneyusza, 
m ch  mularzy, nie radych z jego wyniesienia na i oto go posyła... Margrabia de Lavalctta słysząc 
wielkie mistrzostwo Wschodu. Chciał on zgromadzić te słowa a urażonym będąc za niepowodzenie, J k- 
naczelników lóż na prywatne zebranie, ale tylko kie go spotkało z nominacyą biskupa Gwadalupy 
nieuu przybyło. zaleconego przez Napoleona odezwał się na to:

M  Post znajduje, że wzrost lud.ości francuskiej I „Ależ panie jenerale! zapominasz zapełnie, że 
w ostatnich pięciu latach był dostateczny i przy Papież najpierwszy pros ł by mu wolno było miec 
nisuio to staraniom Cesarza. Constitutionnel prze auncyusr.a w Ro-yi. Ojciec b«ięty  to tylko dsje 
drukował tę pochw jłę organa lorda Palmerstona. 0 co sam prosi." Wybór nnneyasza nie jest do- 

Dziennik Corsaire, wyjdzie dopiero Igo lutego, tychczas zd cydowany; mowa wciąż o księdzu 
P  Hipolit Castille ma wydawać inny dziennik pod Capaltim sekretarza Propagandy, któremu p rzy o aj ą 
tv’ulem: Demokraeya Cesarska". Nord zapowią- ! jako kandydatów do tego urzędu ks. Hohenlohe,
iiał rozdanie różnych tytułów przez Cesarza, a do- arcybiskupa Efeskiego, w.jałmużnika papieskieg > 
t»d to nie nastąpiło i niewiadomo czy kiedy na- i monsignora Nardi audytor.. Roty. Mogę was atoli 
Stan i  Prawo o tytułach było użytem jako instru- zapewnić, że nie dotychczas nie postanowiono 
mentum reani. Le to familij schyliło się do stóp w tym względzie. Dzienniki włoskie starają się 
cesarskich Ł  ministeryalnych aby otrzymać po- ostatni krok Ojca Świętego tłumaczyć w sposób 
twierdzenie fałszywych a używanych przez siebie ty- L ie  korzystny dla niego przedstawiając go jako 
tnłów Ile to familii legitymistowskieb zostało upo- niekorzystny dla Polski; Nazione florencka pisze, 
kurzonych, mianowicie w okolicy Tuluzy! Jeden „Prosty ks ądz był podany, owszem narzucony 
wice-admirał otrzymał prawo do nazwiska ojca i |  przez Cara. P łacy nauczą sie wreszcie, co jozua-
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W ie d e ń  23 stycznia. Donau Ztg ogłasza dziś 
zdanie gabinetu cesarskiego na propozycye ministra 
saskiego bar. Beusta względem reformy Związku 
niemieckiego. Są to dwa dokumenta, z których 
jierwszy jest notą ministra hr. Rechberga do bar. 
Wernera posła ce jarskiego w Dreźnie z daty 5 li
stopada 1861; drugi zaś jest zbiorem uwag ogól
nych nad projektem saskim. Gabinet wiedeński nie 
wyraża się w nim przychylnie o projekcie pruskim, 
jięć głównych nad nim czyniąc uwag, które zaraz 
obszernie motywuje. Uw;gi te są następujące:

1. Projekt drezdeński zdaje się naruszać w spo
sób szkodliwy stosunki prawno-polityczne Związku 
niemieckiego do zagranicy. t

2. Projekt drezdeński zmienia także w łonie N.e-

t'v*inłu”hrabieco choć był synem naturalnym. Za czy być dotychczas przywiązanymi do Rzymu, 
J  i d z i ę k i  temu prawu i stosunkom z rzą który nie przestanie nigdy podusseia* ich cł. lia- 

pewn j ą ,  Girardja wylegitymował się naresz- czem by niepokoić C.ira rosyjsk-ego, lecz potem 
d e m ,  E m i l  de G ijwdm  ^ e g u y m  | wyda 4  J W82e u a  p as tw ę  tem u osta tn iem u
c.e, czego nie mójgł uczynić za L. Filipa.

Rząd postanowił ostatecznie urządzić 
Gallickie w zamku St. Germain, i ocalić tym sp

miec podstawę stosunku związkowego, a zarazem 
znosi równowagę między Austryą i Pruaami, wcie 
ają faktyczaie całą monarchię pruską do Związku.

3. Propozycya względem przydzielania zgroma
dzeniu delegowanych przy Związku nie tylko wy- 
ączuie prawodawczego zakresu, ale również korn- 

peteneyi jakkolwiek bardzo warunkowo określonej 
w kwestyach politycznych, trudno aby dała się 
pogodzić z istotą i naturą stowarzyszenia państ ?, 
w i tórem dwa mocarstwa udział mają.

4. Zd je się być przeto bardzo problematycznym, 
aby przepisy projektu saskiego zdołały rzeczywi- 
ś ;ie o-dpowiedzitć zamierzonemu celowi uproszcze
nia i przyspieszenia czynności związkowych.

5 Projekt saski wymaga od Austryi zrzeczenia 
się trwałego prezydowania, nie przedstawiając do
statecznej rękojmi ustaleni *, s.ę stosunków niemie
ckich, coby uwsżłnem być mogło ze staoowMka 
austryackiego jak  równitż ogóluo-niemieckiego j a 
ko wynagrodzenie za utratę formy jednolitej. —

W nocie do bar. Wernera, mówi gabim t austrya 
cki, że zrzeczenie s ę prawa wyłącznego prezydo- 
wania w Związku niemieckim byłoby tylko ofiarą, 
którą Austiya ponieśćby mogła w interesie jedno
ści i siły Niemiec, ale rzeczywiście podział prezy 
diutn między Austryę i Prusy sprowadziłby tylko 
rozdwojenie zamiast zjednoczenia. Żądania rozcią
gnięcia systemu obronnego niemieckiego na zanie 
rnieckie kraje Austryi i Prus niemoże liczyć na po 
my sine w tej chwili rozwiązanie. Depesza austrya 
cka zlekka tylko dotyka trudności, jakieby wywo
łał zamiar zobopólnogo poręczenia sobie przez Au 
s tr ię  i Prusy krojów ich zaniemicckich, bo inne 
kr.,je związkowe meobjawiły d .tąd  tej chęci. De 
pesza nie nadmienia nic o oporze ze strony państw 
europejskich, ale nie tai, że bez wcielenia krajów 
zkniemieckich nie można myśleć o weisguieniu ich 
w system militarny Związku niemieckiego.

Dajemy ta  tylko ogólny zarys tych £ dokumen
tów które zamieścimy póżnićj całkowicie. Doku- 
menta te rzucają wielkie światło na zamiary zre
formowania Związku niemieckiego. Są ono tylko 
kr tyką projektów’, ala się z nich pokazuje, jakie 
są to zmiany, na które Austrya przystać nie chce. 
Ntechte ona przystać na wejście do Związku kra 
jów nio niemieckich, na zrzeczenie się wyłącznego 
prezydyum; na utworzenie takiego parlamentu nie 
mieckiego, któryby oprócz ogólnych ustawodaw
czych kwestyj (jakiemi są np. ustawy handlowe 
komunikacyjne, monetarne, kodyfikacyjne ltd.) 
miał sobie przydzielone atrybucye polityczne siu 
żące Radzie państwa w Wiedniu lub Izbom pin 
slum w Berlinie. Projekt austryacki, jeżeli już 
istnieje, będzie się co najwięcćj tyczył nproszcze- 
sia form czynności Bundestagu bez-rozszerzenia
j e g o  k o in p e ta o u y i  w  s p o s ó b  o g r a n ic z a ją c y  n ie z a 
wisłość państw związkowych.

Tygodnik wiedeński S ii uselki Reform  pisze

eydują się znowu poświęcić czis swój kosztowny 
posiedzeniom Rady państwa, które w oczach ich 
uieochybaio zdawały się być bazowoeuemi, a p rz j- 
najmniej stały się dla nich tak nudne ni, jak  dla 
publiczności, do rzędu której nieliczymy gości ga 
leryowych, lecz tylko ludy Austryi.

Jakąby dały ludy odpowiedź na zapytanie ze 
strony Rady państwa: czy obradować czy się od
roczyć? biz wątpienia większość głosów byłaby 
nietylko za odroczeniem, ale i za rozwiązaniem 
R idy państwa. A nawet między ludami w Radzie 
państwa reprezentoiwam-mi codziennie wzrasta 
liczba tych, którzy zwątpili do szczętu, aby z do
mu pa lamentarnego wyszło ostatecznie zbawienie 
Austryi. Rada państwa niechaj niewiedzieć jak 
zbawienne wydaje uchwały, ale niejest ona zdol
ną wydać uchwały takiej, któraby ożywił*, zje 
dnoczyła, ocaliła Austryę. Na cóż się przyda 
sprawiać sobie najpiękniejsze i najwygodniejsze 
meble, jeżeli niema mieszkania stósownego; na co 
się przyda artystyczny plan budowniczy, jeżel 
nie są pewne fundamenta, na których dom ma 
stanąć? ’Mimo tego i my pragniemy aby się Ra: 
da pań twa nie odraczała na nowe, a tem mniej 
aby 8ię'rozwiązała, pragniemy zaś pod warunkiem, 
żeby Izba nie tylko radziła, ale żeby i rada jej 
była zdroiva i jasna. .

— Gyori Kozlony donosi: Znpan Rabski Korne 
Balogh przesłał magistratowi miasta Rzby rozpo
rządzenie namiestnika względem poboru wojsko- 
v ego. Magistrat odwołał się jedn ik  do uchwały 
SA-oj ej w listopadzie zapadłej, w której oświadczył, 
iż tak diugo tylko urzędować będzie, dopóki kan 
eellarya nadworna nie ustanowi nowej władzy, i 
zwrócił rozporządzenie żucanowi, doisjąc, źo wła 
dza miejska wybrana konstytucyjnie, niem oźiwy 
konywać roskazów. Gdy jednak wstrzymanie ob 
wieszczenia o rekrataeyi mogłoby zaszkodzić p - 
oorowym, przeto niechaj żupau sam takowe zarzą
dzi. W w idu miasti-ch rekrutaeya stiw ia dawne 
urzędy konstytucyjne w trudaem położeniu

  Koloswar Kozlony donosi, że nowo zamiano
wany zastępca żupana kołoswarskiego zawezwa: 
urzędników osobnem do każdego z nich pismem 
aby się oświadczyli, czy chcą pozostać na urzę 
dzie. Uizęduicy komitatu Niższo-Albańskiego po
zostaną ua urzędach, motywując to pozostanie 
tem, że rozporządzenia tymczasowe nie mają mo 
cy niweczyć postanowień sejmowych, i że sami 
niebawem ustąpią ira miejsca jako wydano przez 
nadużycie.

— Podpułkownik Jerzy Igalffy de łgały, z 73gc 
pułku piechoty hr. Mensdorfs, zamianowany zo 
stał komendantem plam  w C ermowcach w m aj 
see pensyonowancg > podpułkownika i komendari 
ta placu tamże Jan* Dobrowolskiego da Buchen 
tbai, któ.y otrzymuje tytuł honorowego pnłko 
wnika.

— Komenda wojskowa w S&tmarze odbyła w d, 
13 bm. rewizyę w redakcyi miejseo ego dzienni 
krs Tarayalo, tudzież w drukarni i w mieszkaniu 
r e d a k t o r a ,  nzukając pewnych rękopismów. Nic je  
dnak nie znaleziono.

_ okazyi sprawdzania wyborów, na bezprawne 
postępowanie jednej zkomisyj wyborczych w Księ
stwie Poznańskiem. Minister spraw wewnętrzny h 
oświadczył, iż nie wchodząc w rzecz sam ą, zosta
wić musi to właściwemu deputowanemu, który 
mógł był do M nistra zanieść zażalenie, albo za- 
n eść patycyę do Izby. Dopóki M aister nie będzie 
miał w ręku skargi, nie może dochodzenia zarzą
dzić, a raport komisarza wyborczego musi być w 
jego oczach tak długo wiarogodnym, póki nie bę
dzie dowiedzione inaczej.

Obszerne przedbtawieuie budżetowe Ministra 
skarbu stara się dowieść, że niedobór 5 milionów 
talarów, jaki się na r. 1862 okazuje, jest licze
bnie wprawdzie większy niż niedobór przeszłoro- 
czny, ale rzeczywiście mało się od niego różni. 
Jochody obliczoae są n i  135,864,576 talarów, w y

datki na 140,203,934 talarów. Najwięcej zaehoda 
robi Minister, aby wytłumaczyć, że podatki nie są 
uciążliwe, i żc trzeba i Dadal dopłacać 25%  nad
zwyczajnego dodatku na organizaeyę armii, do 
podatków klasyczneg >, dochodowego, od mie
wa i rzez', i żąda od Izby przyznania tego do
datku na rok następny.

Izba przyjęła oklaskami projekt orgaoizacyi Iz 
by obrachuukowej, co świadczy, iż imtytucya ta 
nie zadawalniała dotąd, i wymaga urządzeń le
pszych.

R 2ad°D08tanow 5 o sta teczn ie  u rządzić m uzeus.-lw  zam ian za  doczesne ko rzyśc i: nom m acya 1 czy-
- A  .P  . /->------ on,. I ay  nowego arcybiskupa warszawskiego staną się

- 1 iż Na-

mysłowym 
dla publiczności, 
ocenić.

15go
która będzie

R zym  13 stycznia.

Ten jeszcze winieuem dodać ważny a oraz tkli 
wy szczegół, iż Ojciec Święty na ostatnim kon

umiała ten sk&rb I wodować osobistym namiętnościom i nienawiści 
swej ku P. piebtwu.—  Da Bóg, iż jej wróżba się 
niesprawdzi, że nowy arcybiskup będzie owszem 
równie dobrym Polakiem jak  jest zacnym kapła- 

[riem i że nieprzyjaciele Polski zawstydzeni zo-

Dziś ks. Ignacy Ordonez złożył Ojcu Sw.ętemu 
wierzytelne swoje listy jako pjseł rzeczypospoli-

^ t o r z u T ’‘dzień T m ch K ro h m ian y m  kazał zgro-l tej Equ d m  Ciało dyplomatyczne w Rzymie 
inadzonvm  kardynałom modlić się „za nieszczę- żadnego dotąd k ap łana me liczyło w swem gro 
śliwa Polskę" W krótkiej przemowie swojćj, któ nie; je*tto pierwszy wyjątek 
rd  treść wam natychmiast podałem, Papież nie- ks. Ordoner, kilka ra.esięc 
tylko wyraził życzenie, aby Car był łagodniejszym przybyciem swojem dowi 
■ v. a ; 1 <i,bim 1  Polakami ale nadto położył miły 1 światły duchowny.
1 bardziej ludz ew ałtówna potrzeba Ko- Wczorajszym statkiem odpłynął do Marsylii ks.
E T a  ^Polsk i a przytem p ew n o ść  iż ks. Feliński Flawiusz Chigi Naneyusz Apost lski przy cesarzu

jest ze wszech miar SodDy“  . ^ w ^ E f c y b t k u p a  I Święty ustanowił w Propagandzie osobny
Fijałkowskiego E g i d y  go do tak pospiesznego wy- wydział dla wschodnich obrzędów. Posyłam wam 

kapituły warszawskiej i cu- ważną bullę jego w tym przedmiocie ogłoszoną.
chowieństwa królestwa polskiego. Tutaj powtórzyć 
wimenem, iż przedstawienie rządu rosyjskiego 
byłoby całkiem bezskutecznem zostało, 1 ks. fe e-1

o kwestyi odroczenia Izby deputowanych Rady
p m stw a: ,

Ministerium pragnie widocznie dłuższego odro 
czenia Radv państwa i rzecz tę wprowadziło 
w zwykły s'p;,sób na scenę. Naprzód przyboczni 
dziennikarza p. Scbmerlinga rzucili pytanie, po 
zornie z własnego popędu, jak  gdyby im rzecz 
sama z siebie przyszła nz myśl. Rozbierali powo
dy za i przeciw, ale jako dobrze adresowani dy 
plómaei, unikali powiedzieć co myślą, a wszakże 
w odnośnych artykułach wstępnych można było 
czyt ć między wierszami, że chcą wskazać po
trzebę dalszego odroczenia Rady peństwa. Gdy 
mniemano, żc publiczność należycie jest praygoto 
wauą, prezes Hein przedstawił wydziałowi skarbo 
wtmii pytanie, czy tenże miałby prawo głosować 
względem odroczenia. Spodziewano się, ża wydziai 
zrozumie i uszanuje wskazówkę miL-isteryalną, że 
oświadczy się za odroczeniem, i tym sposobem da 
ministerstwu pozór konstytucyjny ogłoszenia rze
czywiście odroczenia Izby. Wszelako zdaje się, że 
budżet wprawił wydział w zły humor; czuje on 
sio w starym arsenale odosobniony i opuszczony, 
tęskno mu za kolegami, może na to tylko, aby 
przynajmniej swoje cierpienia finansowe mćdz 
przed kim wyjawić. Wydział oświadczył się prze 
eiw dalszemu odroczeniu, i być mcżr, że oświad 
czenie to taki wywrze skutek, że Mmńtrowie zde

-trjumrrminsmKai JUn. OŁ. ^

P r u s y .
Z obszernego sprawozdania p. siedzenia Izb 

niższej w/ Berlinie w duiu 22 b. m ., na którem 
rząd wniósł w iilką łiczbę projektów do ustaw, 
t rótką tylko czynimy wzmiankę, albowiem wię- 
kiszii c-AęSć tych ust».w tvezy ti.ę ty lko  sp raw  we 
Anętrzuej aduiiuistracyi. Naj waZui jszytn je s t  p ro 

jek t zaprowadzenia zarządu policyjnego po wsiach 
w prowincyach wschodnich. Minister spraw we 
wnętrznych powiada motywując swó, projekt, ż». 
sprawowanie p łicyi przez dwory sięga czasów 
poddaństwa. Konstytucya zniosła tę połicyę dvso. - 
ską; ustawa gminna z r. 1850 chciała była ure 
gulować połicyę oddając ją  gminom, ale ustawa 
nie przyszła do skutku. Prawo z dnia 14 kwie
tnia 1856 zniosło dotyczący paragraf konstytucji 
i przywróciło władzę dworów. Minister oświad 
cza się przeciw sprawowania policyi przez włt- 
ścicieli dóbr, gdyż po zniesieniu poddaństwa nie 
m* ono podstawy legalnej. Możuaby wrócić do u 
stawy z r. 1850 i powierzyć gminom połicyę, ak  
Minister nie uznaje gmin za dostateczuie do tego 
usposob one. Rząd chce, aby urząd naczelnika 
gminy i naczelnika policyi był honorowym i do 
br.iWi lcym ciężarem, a nie nakładanym przez pra
wo. Każdy powiat powinien się dzielić na staro
stwa policyjne, a urzędy starostów mają być na 
zebraniach powiatowych rozebrane ca ochotnika. 
Tek rozumiemy projekt, którego nieznamy, znaj
dując tylko motywa jego podane w sprawozdań.u 
sejmowem. Wniosek ten odesłano do komisyi.

Z 9o;u komisyj które dotąd ustanowiono w Iz
bie niższej, w jednej tylko zasiada jeden deputo 
wany polski, to jest w komisyi skarbowej (mc 
budżetowej) hr. C.eszkowski.

W końcu posiedzenia dep. Bentkowski użalał się

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 stycznia. Komisya Balneologiczna 

w Towarzystwie Nankowóm Krakowskiem, odbyła w d. 
22 b. m. swoje zivyczaj'ne posiedzenie, na którera na 
stępujące załatwiono przedmioty.

1. Odczytano odezwę Dyrekcyi krajowej Skarbu obok 
którćj wspomniona Władza przesyła Komisyi Rozbiór 
chemiczny nowego zdroju lekarskiego w Truskawcu 
imieniem „Bronisławy" ochrzczonego, a dokonany przez 
Dr. Wolfa.

2. Odczytano pobieżną wiadomość p. Syrawatki, o 
skutkach lekarskich zauważanych na chorych, używa
jących tego roku kąpieli ciepliczyeh tatrzańskich w Ja- 
szczórówce, którćj to wiadomości na zawezwanie Ko
misyi udzielił jćj wspomniony powyżćj lekarz zakła
dów hutniczych w Zakopanem.

3. Powzięto do wiadomości Komisyi Sprawozdanie 
statystyczne z pory zdrojowej za r. 1861 s Krościen
ka nadesłane Komisyi przez p. Dziewulskiego.

4. Odczytano odpowiedź p. Marszałkowicza na
desłaną wraz z mapką sieci dróg komunikacyjnych 
w obwodzie Sądeckim na zapytanie Komisyi w przed
miocie nowej drogi do Szczawnicy przez niego zapro
jektowanej i jnż prowadzonśj.

5. Nadesłane Komisyi Baln. Spostrzeżenia meteoro
logiczne z miesiąca lipca r. 1861 uskutecznione w Iwoni
czu przez Dra Moszczańskiego, wedłng drukowanego 
wzoru przez Komisyę Balneologiczną po wszystkich 
zakładach zdrojowych w r. z. rozesłanego. Przyjęto na 
użytek Komisyi.

6. Odczytano prośbę p. Grilnzweiga o próbę chemi
czną nadesłanej przez tegoż wody za mineralną po
czytanej.

7. Nadesłane na użytek komisyi Baln. Dra Trem
beckiego Czł. Tow. Nauk. Krak. Sprawozdanie z pory 
zdrojowej zeszłorocznej w Szczawnicy, wraz z trzech- 
miesięezuemi spostrzeżeniami meteorologicznemi we
dług wzoru Komisyi przez wspomnionego lekarza tamże 
starannie spisywauemi, pozostawiono dla obszerności 
wspomnionej pracy do odczytania na najbliższem na- 
stępnem posiedzeniu Komisyi Balneologicznćj.

8 . W  k o ń cu  dzis ie jszego  p o sied zen iu  D r Dech. peł
niący obowiązki lekarza zdrojowego w Swoszowicach, 
odczytał na użytek Komisyi Baln. swoje Sprawozda
nie z pory zdrojowej w r. 1861 z zakładu kąpielnego 
w Swoszoioicach, będących własnością Spółki zdrojo
wisk krajowych.

— Deutsches Volksblatt donosi z Heidelberga o 
samobójstwie niejakiego Dra Olióskiego z Ukrainy. 
Był to człowiek około 30 lat liczący, służył dawniej 
jako lekarz w marynarce rosyjskićj, a potem otrzy
mawszy zapomogę od rządu rosyjskiego, bawił od 
dwóch lat w Heidelbergu oddając się nauce chemii. 
D. 8 b. m. spakował ou już swoje rzeczy wybierając 
się na parę miesięcy do Paryża. Wieczór tego dnia 
przepędził jeszcze do godziny w pół do lltć j  w kole 
domowem swojego gospodarza. Nazsjutrz otwarto siłą 
drzwi jego mieszkania i znaleziono go nieżywego na 
łóżku, trzymającego w ręku papier, na którym zapi
sywał minutami i sekundami wpływ trucizny którą za
żył. Trucizną tą był potażek cynku. Na stołku przed 
nim leżał zegarek i naczynie z trucizną, tudzież szklan
ka z którćj pił. Na stole pięć listów zmarłego, w któ
rych rozporządził po części swojemi preparatami che- 
micznemi, a za powód samobójstwa miał podobno po
dać tę okoliczność, że dokoła otoczony jest przez 
szpiegów. Dziennik powyższy domyśla się wszelako 
innego powodu śmierci, a mianowicie urazy doznanej 
że nie zaproszono Olińskiego na ucztę, którą wypra
wiono przed kilkoma tygodniami dla młodego Herce-

meuuais. , . , ,
Obcowanie z temi znakomitościami skierowało 

Mickiewicza ku ściślej pojmowanemu katolicyzmo
w i: religijnym był en zawsze, przynajmniej w pi
smach jego nigdzie niedopatrzeń, żeby hołduwai 
niedowiarstwu pod jakąkolwiek formą filozoficzną.

W korespondencjach jednak niema ś adów iej 
nowej wewnętrznej przemiany.

Tymczasem wybuchło powstanie warszawskie i 
wojna. Mickiewicz pisze pod 19 kwietnia 1831 r. 
„Miałem za kilka dni wyjeżdżać; zatrzymały m i| 
„przeszkody, o których dłngoby pisać. Ter^ zJ uż 
„niezawodnie wyjeżdżam za dni parę. Cel dawno 
„obrany, ale jak  i kędy się obrócę, zaltżić będzie 
od okoliczności..." _ . .

” Tak więc mimo chęci najgorętszej stawienia się 
w szeregach bratnich, natrafił na trudności, które 
dop ero w końca przełamał. Ladzie lubiący na 
wszystkiem szukać plamy, nieprzebaczyli mu tego. 
Najgorzej obszedł się z mm jeden brat w ApnlR 
nie co wystosował doń zjadliwą epistołę rymem -  
ale jak  pamięć owego wierszopisa, tak i jego epi 
stola spoczywają t a  dnie zapomnienia. Są to ciei- 
nie przydrożna ozepiące się szaty przechodnia roz
myślającego o cudach stworzenia i o chwale Bożej 

Stosunek z Garczyńskim, należy do najrzewniej 
szveh ustępów w kore8pondencyi. Mickiewicz mi 
E ł  g o  wielce, aż do podziwiania poetycznego 
talentu autora Wacława, w czem się pomylił. W  
to sąd serca niezawsze mogący wytrzymać próbę 
rozumowania, za to zawsze dający się wytłóma- 
czyć ze strony najzaszczytniejszej dla sądzącego.

Zdaje się, że Garczyński, który wcale mebył poe 
ta  ale zuał wszysthio drogi, któremi chodzi jo :  
zva wywierał osobliwy wpływ n® Adamie; albo
wiem Prz5Z lych Pars lat co z80b\ byl1.’ 
wicz najwięcej i ^  ° a[znakoH1^ y cb,lr̂
rzyl

się pasmo jego poetycznej weny,
Jest to w pewnym względzie zagadka psycholo

giczna, ale coś takiego niebywa obcem naturze 
mszej. Ktokolwiek w życiu swem tworzył, mógł 
doświadczać, jak towarzystwo pewnych osób wy 
daje atmosferę ciężka, duszną, rozstrajająeą we 
waętrznie, że zaczynasz w siebie wątpić, ab>ś kie 
dykolwiek był wsianie złożyć dwa słowa.... Czasa
mi znowu spotykasz kogoś co mimowieduie potrą
ci w tobie drzemiące struny i wiarę straconą przy
wróci..... Kto wie czy autor Wacława nierozbud_.il 
w Mickiewiczu współzawodnictwa; a ten entav.ia- 
zmując się nad nim w całej pokorze nieud^cej, 
cheć go zostawił na ziemi, sam na hippogryfie szy
bował pod gwiazdy....? .

Od śmierci Gorczyńskiego, t » je3t od 1834 roku 
objawia się w korespondencyi, jak  mówi p. K. 

znużenie, ścierpnienie życia i pewne przeczucie usy
chającego źródł* natchnień, które się wprawdzie 
pociesza, czy łudzi, postanowieniem: nieażywąma 
już nigdy pióra na fraszki, ale raczej na dneło, 

z którego człowiek może poprawić się ł m ądreśn 
nauczyć," istotna wszakże natura zaszłej w widze
niach zmiany, zdradza się zaraz potem w west 
chnieniu za „jaką prozaiczną pracą ciągłą dla za
jęcia myśli."

W takim sianie duchowegi rozstroju, migiy 
ezi.yeh zadumań, zrabił Adam krok do ożenienia 
się. W tej zrnLnie losu, nie zewszystkiem zmieni
ło się jego melantholiczne usposobienie— promień 
domowego szczęścia, nicrozprószył chmur nad da 
szą wiszących. — Wtenczas to jął się M ckiewicz 
pisania po francusku— następnie otworzyło się dlań 
mi.jsce profesora w Lozanie, tym Bposobem przy
gotowywał się poeta, żeby zostać mistrzem słowa 
w sztuce nładania faktami i ideami histjry i; przy-

u .............   gotowy wał się do wykładu z katedry w College
Zśm .ercią S te fa n a -  prawie cdrazu uryw a\deF ran:e, mającej się stać jedyną naszą trybuną,

I z kądby mógł się głos rozchodzić między narody
świata. . .

„Tron teu— mówi Studium— zajął < drazu Mic
kiewicz w całym majestacie ducha, w całuj potę
dze mocarza idei. Z poetów, może jednemu Mic; 
de wieżowi było danem, b ęk a rc ie  „rajską dzie
dzinę ułudy" opuścić dla dziedziny rzeczywistych 
zdarzeń i p Izetniaa; z poetów jemu może jednemu 
jyło danem, pokazać jesienny owoc wiedzy, nie- 
bndsąc żalu w dawnych wielbicielach, ża dawuy 
wiośuiany kwint opadł z drzewa ży c ia .... Jeieb 
z hyninu zstąpił do prostej powieści, to jakaż to 
b y ł a  i powieść i jakie miała rozmiary! Siviattuc.-- 
ly dawny, świat słowiański, na piękności słowa 
odbudował się zo mgły i ożył na nowo; z mozajfei 
świat cały: „Każdy jego początek był odłamem 
dzieł bożych, w elkości pamiątek."

Jeśli już dźwięków uie zbierał i rymów ni - 
składał, jeżli nroctemi już niezacbwycał pieśniami, 
to naród wielki, sz!« P  wielki, jak  pieśń żywą 
tworzył, i większe niż dawniej robił teraz d/.iw : 
bo w ten ogrom slows .ński, co mimo tru ów Su 
rowieckith i Siafarzyków leżał bez ducha, tcluął 
iskrę z nieb i do rozkucia ni rżącego w śnie o l
brzyma; w tym hieroglifie dziejowym czytał myśl 
głęboką „w letargu tam uśpioną od lat tysiąca"- 

To pewna że dopiero od kursów w College de 
France, zacięto lepiej rozumieć ducha, znaczenie 
i rolę słowiańskich ludów, w obec iunyth naro
dów. Na nieszczęście zakres pizebieżony przez 
profesora w ciągu trzechletniego wykładu, d. tknął 
tylko stron ogólniejszych nad r bogatego i rozle
głego przedmiotu, Słnszna zatem uwaga p. K., że 
gdyby po skreśleniu wiel iego zarysu dziejów Sło
wiańszczyzny, przystąpił był potem do szczegóło
wego obrazu historycznego każdego narodu, jakąż 
ogromną byłby oddał usługę! Wyrwany z toku
praktycznych i rzeczywistych badań , rzucił się pieŁie.

w odmęt mistycznych spekulacyj i widzeń, która 
„zwichnęły osadę jego skrzydeł" i kazały mu za 
pomnieć o tsm, co przed objęciem profesury pisał 
do ks. Adama Czartoryskiego: „Każde stanowisk > 
ma swoją politykę; mue są obrw.ązki mimstra, 
inue dzieuuikarza, ione profesora; chcąc zaś poży 
tecznie z katedry działać, ściśle ograniczyć się trze 
ha obrębami nauki!"1 To jedao powiedzenie, do
wodnie przekony wa, j  k zdrowy i trafay mial ou 
pogląd na rzeczy, dopóki bałamutna doktryna 
niezbiła go z tropu. Czjż w samej nauce, niezn^ 
lazłby pra»i dziwego puaktu oparcia, z którego cez 
pieczuie i potężnie cały świat słowiański mógłby 
był poruszyć. „Każden zawód — jak się wyrażo 
p. K. — mtt swoje kr. lestwo niebieskie, swój cel 
bezwzględny, którego gdy się szczerze i beziute 
resov-uie szuka reszta jest daną i sama z siebie 
przychodzi". Warto żaby to wytrawne zdanie wzię
li a »bie na rozum owe nasze dorywcze A r,stote 
lesy, co to pragnęliby aby każda umiejętność, każda 
sztuka, nałamywała się ao lada formułki pol.tyczuo- 
socyalnej; a Czy w takiem przyrządzeniu i nuu 
ka i sztuki v/yzvroIoue, zejdą na prostych poslu 
gaczy, to bynajmniej mekłopocze wielkich usta
wodawców świati,;.. .

Z epoki osobistych stosunków z Towiańskim, 
niezostało śl.du  w pośmiertnych papierach poety 
z prostej przyczyny, że Towiauski niemiał zwy 
czaju korespondować a tylko posyłać przemocy 
wystosowane do całego koła. Znajduje się jednak 
list Adama pisany do Towiańskiego 12go maj-* 
1847 r. Nader to ważny dokument pokazujący że, 
Mickiewicz zaczął poznawać się ua tej sprawi , 
usidlającej umysły najzacniejsze w mgłach swego 
obłędu. Nieprzytaczając całego listu, dajemy tylio  
ustęp, pozwalający zajrzeć w ciemne tlo tej sekty, 
w ta widne ciemności jak się Milton wyraził o

„My wyzywający — słowa Mickiewicza — sami 
„będąc w braku wiary, w czczości, w utrapieniu, 
„memogąc zuieść samotności, która nas w obee 
„uas Sławiąc, nicość naui naszę pokazywała, wy
badaliśm y na braci, zadawaliśmy im cierpienia, 
„aby icidokiem ich mąk tragicznie rozrywać się. 
„Doszło było do tego, że wyzywający podabai 
„stali się do sLbaąoych tyranów, którzy tylko 
„w krwa ej kąpieli ciepło z< ajdują i brano ką- 
„piele z ducha bratniego! Wydobywaliśmy życie 
„sztuczne; odejmowaliśmy braciom ostatuią już 
„ wolność, szau iwaną przez wszelkie tyranie , wol- 
„ność milczenia . . .  Wszystkie nadażycia, które by- 
„ły w daonej synagodze Izrael*; wszystkie te kló- 
„rych dopuścił się w ciągu wieków urząd kościol- 
„ny, prędko wśród nas prze -wocowały. Duch czuł 
„ze strachem ziarno ua przyszłość nadużjć gor- 
„szych niż ie, które skalały jaskinie mahometań- 
„skich Aasasynów, klasztory jezuickie i ciemuice 
„Iakwizycyi świętej". Straszny to akt oskarżenia 
przeciwko pioroko.vi w Ztlrich napisany przez 
męża który wiary w tego proroka wcale się nie 
wyrzekł i pozostał w niej niestety! aż do końca. 
Parę listów ze Stambułu pisanych do córki, za
myka ten zbiór kurespondencyj, i razem ziemskie
go zawodu naszego wieszcza.

Gdybyśmy mieli więcej Ukich cząstkowych stu
diów, czy to nad uiektóremi dziełami, czy ustę
pami życia Adama, napisanych z tym świet
nym talentem, z tą bystrością obserwacyi odzna
czającą pióro J. Klaczki; niewątpimy, iż dałaby 
się złożyć wspamała całość.— Żywot, godny wie
szcza. Z powyższego Studium, można niemal prze
widzieć, komu to zadanie przypaduie, i kto je  go
dnie rozwiązać jest zdolny.
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na, gdyż Polacy bawiący w Heidelbergu za warunek 
obecności swojśj na tćj uczcie położyli, żeby (Miń
skiego niezaproszono. Tymczasem wiadomo jest czy
telnikom dziennika naszego, dla czego Polacy nie 
chcieli na tćj uczcie się znajdować i dla czego się 
wreszcie skłonili uczestniczyć jćj.

— W niedzielę dopuszczono się zniewagi domu boże 
go w kościele katolickim św. Wincentego w Wrocła
wiu. Bitka z ulicy przeniosła się do kościoła i kilkn 
pijaków zbiło w kruckcie i we drzwiach kościelnych 
jakiegoś doróżkarza, któremu się też krew z nosa pu
ściła i kilka jćj kropel padło na posadzkę kościoła, 
albowiem skrwawiony zaraz się usunął do kruchty. 
Natychmiast z nakazu biskupa wrocławskiego X. Forstera 
kościół ten jako sprofanowany, zamknięty został, i we 
czwartek 23go miał być na nowo przez ks. sufragana 
Włodarskiego poświęcony i służbie bożćj zwrócony. 
To komentarz dla sądu rosyjskiego, utrzymującego, 
że kościoły warszawskie, w których takich gwałtów 
dopuścili się żołnierze rosyjscy, jednego człowieka za
bili, a kilkadziesiąt ranili, tysiące bili i rabowali —  
że kościoły te nie były sprofanowane; komentarz do 
wyroku na ks. Białobrzeskiego, którego za to, że je zam
knąć kazał, na śmierć skazano.

— Bank pruski w Berlinie wyciąga z obiegu 50 
talarowe bilety, albowiem znaleziono pewną ich liczbę 
podrobionych. Zaledwie wtajemniczeni mogą Odróżnić 
fałszywo bilety od prawdziwych, z taką dokładnością 
są one naśladowane. Kto się dobrze przyjrzał biletom 
banku pruskiego, ten niemal zwątpić musi o możności 
ich podrobienia.

— Jutro w sobotę duia 25 stycznia, Nawrócenie 
Ś. Pawła.

SPRAWOZDANIE

e posiedzenia sądu kryminalnego w Krakowie, 
w dniu 15 i  IG stycznia.

P r e z e s :  Radca sądu krajowego Michał Dobrzański; 
sędziowie: r a d z c y :  Ligotzky, Kolitscher, s e k r e t a r z  
Nowak; a d j u n k t  Koppel; p o d p r o k u r a t o r  Kryni
cki; o b r o ń c a  adwokat Dr Alth.

Wracając wieczorem 12go listopada 1860 r. z jar
marku z Krzeszowic drogą przez las Tenczyński wio
dącą, Szymon Filipek włościanin z Regnlic usłyszał 
charkanie w pobliskim krzaku, do którego się przy
padkowo zbliżył. Przestraszony tem zawołał na towa
rzyszących mu dwóch włościan, i ujrzano tam czło
wieka skrwawionego bez przytomności, leżącego twa
rzą do ziem i, odzianego w p łaszcz, sukmanę, kaftan
i spodnie, od których kieszenie były wywrócone, bez 
butów, bez nakrycia głowy i pasu. Włościanie którzy 
na to nadeszli poznali w nim Józefa Nadzieję, 60 lat 
liczącego włościanina z Kwaczały. Dano zaraz znać o 
tem do miejscowego wójta i do urzędu powiatowego, 
który kazał natychmiast poranionego przywieść do 
szpitalu krzeszowickiego aby mu przynieść pomoc le
karską tudzież wybadać go o przyczynę tego stanu. 
Lecz ani jedno ani drugie się niepowiodło, bo ranny 
tćj jeszcze nocy umarł nieodzysk-iwszy przytomności. 
Nazajutrz przedsięwziął sąd powiatowy rozpoznanie 
miejsca, gdzie zabitego znaleziono. O kilka kroków 
od krzaku, gdzie leżał, był na ścieżce ślad krwi i 
znak usunięcia nogi męzkićj, potem ślad wleczonego 
człowieka z pozostawieniem miejscami na śniegu krwi 
aż do krzaku, gdzie go znaleziono. Narzędzia spodzie
wanej zbrodni ani też brakującej odzieży nieznatezio- 
no nigdzie w lesie; dopatrzono tylko ślad stóp czło
wieka oddalającego się od owego krzaku la3em ku dro
dze, ślad ten pochodził od butów podkówkami opatrzo
nych. W dniu 16 listopada zrobiono obdukcyę zwłok 
Nadziei, z którćj się okazało, że zmarły prócz mniej 
szych skaleczeń, miał pięć ran w głowie zadanych tę- 
pem i ciężkiem narzędziem przez co czaszka zgrucho- 
taną została i krew mózg oblała, co śmierć niechybną 
sprowadzić musiało. Gdy rany znajdowały się z tyłu 
głowy, a jedna tylko z boku prawego z góry ku skro 
ni, i nic nie wskazywało, żeby zmarły się bronił, prze
to uderzenia były mu z tyłu z nienacka zadane. Cios 
z boku był niezawodnie najpierwćj zadany i to zape- 
wno wtedy jeszcze, gdy głowa była nakryta, gdyż nie 
było po nim śladu obrażenia zewnętrznego, chociaż 
czaszka prysła i sam ten jeden cios był dostatecznym, 
aby pozbawić życia. Oprócz tego stan zdrowia zabite
go był normalny. Tym sposobem niepodlegało wątpli
wości, że na Józefie Nadziei popełnione było skryto
bójstwo z rozbojem połączone, gdyż wywrócone i pró
żne kieszenie a zmarły miał przy sobie według ze
znania żony i syna, 3 złr. 1 talar pruski i 20 cen
tów, tudzież brak butów, pasa i kapelusza, które miał 
wychodząc z rana z domu na jarmark, niewątpliwie 
się okazywało, że popełniono rozbój.

Tymczasem sprawca używał przez kilkanaście dni 
spokojnie owoców swego czynu, lecz nie tak chciała 
Opatrzność, i mała na pozór okoliczność posłażyła 
do wykrycia go.

W kilka dni bowiem po jarmarku krzeszowickim żona 
Jana Kowalczyka posiadacza gruntu w Radnie, zwanego 
także Bajarzem spostrzegła w stodole na boncie gdzie po 
słomę poszła buty; obejrzała jeden z nich lecz potem 
rzuciła go, obawiając się, żeby ją mąż nicob czjł, 
z którym źle żyła. Znalazła także w izbie za sąsie- 
kiem pasek o dwóch koluszkach, i powiedziała o tem 
swemu sąsiadowi. Przez kombinacyę zatem, czy te 
buty i pasek nie należały do zabitego, doszło to do 
wiadomości wójta i urzędu powiatowego. Nim to je 
dnak nastąpiło upłynęło kilkanaście dni, przez który 
czas Jan Kowalczyk suać usunął pasek a o ukryciu lub 
pozbyciu się butów myślał, albowiem przestrzeżony p e 
wnego razu w lesie przez m atkę że w domu jego jest 
wójt na rewizyi, zdjął buty i dał matce, a ta je do 
dołu ziemniaczanego rzuciła, sądząc że z kradzieży 
pochodziły; następnie zaś wstąpiwszy w dniu 2 gru 
dnia do arędarza Szymona Wainhebera, pomimo iż 
miał buty na nogach, chciał od niego koniecznie inne 
nabyć i dostawszy takowe zaraz je wysmarował oliwą 
i wdział, choć były na niego ciasne. Kiedy zaś arę- 
darz żądał pieniędzy za buty, Kowalczyk obiecał na
zajutrz przynieść ćwierć jęczmienia, byle mu zaraz 
dał buty; a gdy żyd domagał się żeby mu swoje bu 
ty zostawił w zastaw Kowalczyk przystał, jednak upo 
mniał go by je dobrze schował.

Uderzyło to upomnienie Weinhebera, tak iż zaraz 
sądził, że to buty kradziono, niechciał jednak z Ko
walczykiem spóru wszczynać i zamyślał odebrać naza 
jutrz swoje buty a tamte zwrócić. Właśnie z powro 
tem od arędarza zastał Kowalczyk w domu u siebie 
żandarma, którego komisya sądowo, odbywszy dopiero 
co rewizyę w domu lecz nic nie znalazłszy, zostawiła 
dla przyaresztowania go.

Szymon Weinheber dowiedziawszy się o przyare- 
sztowaniu Kowalczyka, odniósł zaraz jego buty do u 
rzędu, gdzie je żona i syn zamordowanego, jako też 
szewc, który je robił, jako własność zabitego poznali 
po łatach wszytych w właściwy sposób w przyszwie 
Były zatem już dwie poszlaki wzbudzające podejrzenie, 
że Kowalczyk był mordercą Nadziei, to jest posiada
nie rzeczy zamordowanego i chęć ukrycia tako wy eh

Pomimo to Kowalczyk nieprzyznawał się zrazu do

zbrodni, dopiero w dniu 30 grudnia 1860 r. bęaąc 
już w więzienia śledczem w Krakowie, przystąpił 
z własnego popędu do całkowitego wyznania. W obec
ności świadków sądowych, sędziego śledczego i pro- 
tokólisty opowiedział swój czyn ze wszystkiemi okolicz
nościami; a gdzie się obawiał, żeby go nie zrozumia
no, tam objaśniał czyn swój przedstawieniami nawet 
mimicznemi i uzupełniał to zeznanie cztery razy 
w ciągu śledztwa rok trwającego. Otóż wedłog tego 
zeznania dokonał morderstwa w ten sposób:

Wyszedłszy z rana między 8mą a 9tą godziną 
z domu z Rudny na jarmark do Krzeszowic w chęci 
kupienia sobie kapelusza, zeszedł się w drodze z nie
znajomym mu Józefem Nadzieją. Ten miał na sobie 
płaszcz granatowy, białą sukmanę, kaftan, spodnie dre
lichowe, buty wysokie i czarny kapelusz.

Wypytawszy się go Kowalczyk zkąd jest, dokąd i 
po co idzie, miarkował z jego ubioru, że musi to być 
zamożny gospodarz, prosił go więc żeby mu dał 1 złr. 
na kapelusz, gdyż jest biednym. Nadzieja odmówił 
mu, tłumacząc się, że niema pieniędzy. Szli dalćj la
sem Tenczyńskim ścieszką obok drogi. Nadzieja na 
przód, Kowalczyk za nim. Wtedy pomyślał sobie, że 
Nadzieja przecież musi mieć pieniądze i nagle przy 
szła mu myśl zabicia go. Jak na zawołanie znalazł 
na drodze oblak sosnowy blisko 2 łokcie długi a na 
2 cale gruby. Tym więc oblakiem wziąwszy go obu
rącz, bo prawą rękę miał słabą w skutek rany kosą 
mu przez brata zadanćj, uderzył Nadzieję z tyła 
w głowę tak, że ten zaraz padł bez przytomności, 
potem widząc, że jeszcze żyje, uderzył go w głowę 
drugi i trzeci raz; krew puściła mu się uchem. Sto
czył go ze ścieszki i zawlókł za rękę do krzaka mo
że o 30 stóp odległego, tam wyjął mu z kieszeni ze 
sukmany 3 złr. banknotami, które były w książeczce 
do nabożeństwa, potem 1 talar pruski w srebrze 
dwie sztuki srebrniaków po 10 centów; w drugićj 
kieszeni, którą wywróci,! nic nieznalazł, kieszeni od 
płaszcza i kaftana niewywracał. Potem zdjął mu buty 
i wraz z kapeluszem i narzędziem zabójczem schował 
w lesie w krzaku i oddalił się przez las na drogę 
gdzie się złączył z ludźmi spieszącymi na jarmark do 
Krzeszowic. Nadzieję pozostawił tak jak go świadko 
wie znaleźli. Paska mu nie wziął, i nicmiał go zabity 
na sobie.

W Krzeszowicach kupił kapelusz nowy za 85 cen
tów , żywności do domu blisko za 1 złr., napił 
się wódki za 8 centów i oddał swćj kochance 3 złr. 
za 2 złr., które wziął od nićj dwa dni przedtem.

Za powrotem z jarmarku wziął buty zabitego i kij 
którym go zabił i schował je w stodole, buty na bon 
cie, kij za krokwią.

Zgodnie z tem zeznaniem obwinionego znalazła ko 
misya sądowa ów kij wprawdzie nie w stodole lecz 
w chacie obwinionego pod strzechą; kij ten okazany 
mu później przez Sąd, a przez w sztuce biegłych u- 
znany za narzędzie zdolne do zabicia człowieka, jako 
też suknie i buty zamordowanego , poznał obwiniony. 
Doszedł nareszcie Sąd, że Franciszka Ryś idąc mię 
dzy lOtą a 11 godziną z rana w dniu popełnionego 
morderstwa lasem Tenczyńskim już krew na ścieżce 
widziała, sądząc , że to może z zająca, którego ktoś 
zastrzelił, lecz pomimowolnie strachem zdjęta, czem 
prędzej się oddaliła.

Zaczem i co do czasn popełnienia morderstwa ze
znanie Jana Kowalczyka zgadzało się z prawdą.

Głównie więc na podstawie tego zeznania stwier
dzonego resztą dochodzenia, oskarżał go dzisiaj c. k. 
Prokurator o zbrodnię skrytobójczego i rozbójniczego 
morderstwa.

Obwiniony atoli nadspodziewanie zaparł się dzisiaj 
czynu, i wyznanie swoje odwołał, tłumacząc się, że 

do takowego spowodował głód, który cierpiał 
w więzieniu śledczym. Jeden zaś z jego towarzyszów 
w szpitalu więziennym, powiedział mu, że gdy się 
przyzna do winy to większą porcyę jadła dostawać 
będzie, co też istotnie nastąpiło. (Rzeczywiście obwi 
niony dopominał się kilkakrotnie w czasie śledztwa 

większą porcyę, Sąd jednak za opinią lekarza 
odmówił). Że jego zeznanie zgadza się z datami przez 
Sąd na innej drodze stwierdzonemi, pochodzi stąd, 
że on te daty wiedział od opowiadających, którzy o 
całym wypadku i o stosunkach zabitego dokładną 
wiadomość mieli. Dalej tłumaczył się, że uawet nie 
widział zabitego a tem mniej go zabił i zrabował. 
Pieniądze otrzymał za słomę i groch, które sprzedał 
pokryjomu przed żoną, i posprawiał sobie owe rze
czy na jarmarku jakoteż oddał swej kochance 3 złr. 
Buty zaś, które mają pochodzić z zabitego, kupił od 
jakiejś kobiety za 2 złr. i niechciał ich bynajmniej 
ukrywać dając je  podczas rewizyi matce, lecz, że mu 
gorąco było w nogi. Arędarzowi zaś zostawił je 
w zastaw za inne bute, które dla żony nabył od nie
go. Pasek, który żona za sąsiekiem znalazła, był po
życzony od sąsiada (co jednak okazało się nieprawdą). 
W ogóle bronił się obwiniony przeciw czynionym ma 
zarzutom z wielką przytomnością umysła, przyczem 
odpowiadał opryskliwie, świadkom nawet gburowato, 
co łącznie z ponurą fizynomią 35cio letniego człowie
ka, nieprzyjemne wrażenie czyniło.

Żona, krewni i gromada dali mu złe świadectwo 
z poprzedniego życia. Za młodu lubił grać na skrzyp
kach, dorostkiem chodził po karczmach, ożeniwszy 
się zmarnował gospodarstwo żonine, miał kochankę, 
matki starąj nie szanował, napijał, kradł drobniejsze 
rzeczy, odgrażał wchodzącym mu w drogę podpale 
niem — słowem zaczął od rzcmyczka.

Po ukończonem ustnem dochodzeniu wniósł ć. k. 
Prokurator, ażeby Sąd uznał Jana Kowalczyka win
nym zbrodni skrytobójczego i rozbójniczego morder
stwa i skazał go na śmierć przez powieszenie, uzasa
dniając wniosek na karę śmierci tem, że oskarżony 
do winy w śledztwie się przyznał a przyznanie to 
stwierdzone jest takiemi przez Sąd na innej drodze 
wyśledzonemi datami, mianowicie co do czasu popeł 
nienia zbrodni, opisu zabitego, zrabowanych mu pie
niędzy, miejscowości itd., że obwiniony nie popełni
wszy morderstwa, niemógłby o tem wszystkiem wie
dzieć. Odwołanie zaś zeznania podczas ustnych roz
praw, według przepisu § 264  Ustawy o postępowaniu 
w sprawach karnych, nie może być przez sąd przyję
te, bo obwiniony niepodaje wiarogodnoj przyczyny 
tego. Niemożna bowiem przypuścić, ażeby człowiek 
tak przytomny jak obwiniony, dla tego, że sobie nie 
dojadł miał się przyznawać do zbrodni, za którą jak 
każdemu wiadomo, czeka go kara śmierci. Zresztą o- 
prócz wyznania są jeszcze takie poszlaki popierające 
je, iż już same przez się stanowiłyby dowód ze zbie
gu okoliczności; mianowicie posiadanie rzeczy z za- 
mordo wanego pochodzących, chęć ukrycia śladów zbro
dni, robienie wydatków nad stan a wyrównywające 
zrabowanej kwocie, fałszywe tłumaczenie się i złe źy 
cie poprzednie.

Obrońca oskarżonego Dr Alth zwrócił uwagę sądu 
że zeznanie oskarżonego w śledztwie uczynione o ty
le się zgadza z datami śeiągająeemi się do czynu, a 
przez Sąd na innej drodze stwierdzonemi, o ile o- 
skarżony mógł znać te daty jak każdy inny. Niezga- 
dza się zaś w szczegółach, o którychby przecież o 
skarżony, gdyby popełnił morderstwo, musiał wiedzieć 
dobrze. I tak zeznał on, że zabity miał włosy i;wą

sy rudawe, gdy tymczasem udowodnione jest, że miał 
siwawe; zeznał dalej obwiniony, że zabity miał kape
lusz czarny, gdy udowodnionem jest, że miał popiela
ty; zeznał że kij którym miał morderstwo popełnić, 
schował za krokwę w stodole, tymczasem kij znale
ziono w jego chałupie ; zeznał nareszcie, że szedł 
z zabitym godzinę przez las, gdy tymczasem aby przejść 
przez cały las ani pół godziny nie potrzeba. Zezna 
nie zatem oskarżonego nie zgadza się w wiela i wa
żnych względach z rzeczywistym stanem rzeczy, a od
wołanie takowego usprawiedliwione jest tem, że osker 
żony uczynił to z głodu. Że nie obrachował skutków 
tego przyznania, nie można mu to brać na karb wi
ny, albowiem niemając żadnego wykształcenia, nie- 
wiedział, że życie swe na kartę stawia. O karze 
śmierci niemoże być zatem mowy. Niema także do
wodu ze zbiega okoliczności; że miał buty z zabitego, 
zeznała tylko żona jego a to tylko w śledztwie i 
z przyznaniem, że żyje z nim w nienawiści. Że 
tych butów chciał się pozbyć, pochodzić mogło ztąd, 
że je uważał za skradzione lub z zabitego pochodzą
ce. Nie jest to udowodnionem aby pasek miał z za
bitego, albowiem żona jego zeznała, że był z dwoma 
żelaznemi kołeczkami, gdy tymczasem udowodnionem 
jest, że zabity miał pasek z dwoma mosiężnemi kół
kami. Tóż samo wydatki poczynione przez oskarżo 
nego na jarmarku w Krzeszowicach nic nie dowodzą, 
albowiem miał oskarżony pieniądze już to za słomę i 
groch, już to z pożyczki od swej kochanki. Niemo
żna także powiedzieć, żeby oskarżony tłumaczył się 
kłamliwie, c. k. Prokurator bowiem nie dowodzi w czem 
oskarżony dopuścił się kłamstwa. Że nareszcie o- 
skarżony okazywał skłonność do kradzieży, niewyni- 
ka ztąd, żeby morderstwa się dopuścił. Sądzi zatem 
obrońca, że oskarżony dla braku dowodów powinien 
być uwolnionym; na przypadek przecież, gdyby Sąd 
uznał go winnym, przywodzi okoliczności łagodzące 
karę.

Sąd wydał wyrok, w myśl wniosku c. k. Prokura
tora opiewający na karę śmierci. Skazany założył 
przeciw niemu rekurs.

M . K.
«Marmwwiff»wmunwiiBiiuL|i i,*, iwn ...      mymnmmsmar.tesimô

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a h o w  24 stycznia. Na dzisiejszym targ.' 

praktykowano \  przomęcm ceny następne w w. s. 
Pszenica . . .  (za mierzyeę) . . . . . 5'94  
Żyto . . . . .  • ■ » . . .  3 8 8
Jęczmień . . „ .........................  3'00
Owies . . . . . . . .  „ . . . . . .  1'50
Ziemniaki . . . . .  „ . . . . 1 5 0
S ia n o ..................................... (za centnar; . - T O O
S łom a.................................... „ ................................. 0 7 5

Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 8 T 2 %
„ „ onuczkowe „ . . .  . 6-12 %
„ „ z pakuły ordynaryjnćj ... 4 -121/ ,
,  „ lniane niebieskie mięsza-

ne i  niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . 4 62 ’/2

* „ kotonowe . . . . . .  0 00
Konopie polskie surowe 1 6 5 0

„ „ międlone . . . . . . . .  25 00
Len polski surowy  „ . . . . 21-50

„ „ m ięd lon y ...................... „ . . . . 31-25
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 30’3 7 f/e 

„ ,, naturalna „ 28 25
„ biała „ „ 48-50

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (fant.) 0-301/4 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 89 00
Terpentyna g a l ic y j s k a ........................... „ . . 0-00
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  300 00

„ „ b i a ł a  „ . . 185-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 255.00
„ „ celna . . . . . .  187-50
„ „ przed ia . . . „ . . 172-50
„ „ średnia . . . . . .  105-00
„ „ poślednia . . „ . . 102 50
„ m ie l e c k a  „ . . 165-00

Spirytus 3 0 — 33 stopniowy transito (za sto
pień =  V* garnca)..............................  0 6 1 1/2

„ rektyfikowany 35° transito . . . 0.67
Wosk tarnopolski (za c e n t n a r ) ....................  140 00

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicenój w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  waluofo nowój m u try liok’aj-)

1, t ia tan k u II. Uatunkn lii. datuiikn
Wy#jGOzojóln*en$ę

pr&<£eki<Vtr
od do od do od do

t t 0- **| 0. ■t c. 0. 0. '4 0.

ftiors. w. ptison. ufni. 6 13 , &37- 5 68 6 _
„ pmeon. ju ró j . —|--- — — — — — — — — --
„ Żyta . . . . 4[ --- 1 121 3.50 3 87* — -- —
p j^CEmienm . 2,7ó 3 — 2 b 0 — — —
„ owga. . . . — 1 59 — 1 40 — - —
„ grochu  . . . 4 75 5 — 4 4 50 — — — —
r> j»jU A  • • 5 25 5 50 4 80 5 — ihM — —
„ taso li . . . 5 --- 5 25 4 5 0 4 7 5 — — ... —
„ ta ta rk i  . . . J 75 3 — - — 2 65 ... - - - —
,  p rosa  . . . — — — — — — — — — - —
,  ktskorndzy.
„ rzepaku  efrn. — — — — — — — — — —
„ no. 1 50 1 55 — — 1 45 — — -- —

i40tn. w siaua. . . — — 1 — — _ — 90 __ — — —
„ „ słom y . . — — — 75 — — — — — —

funt rn j s a  wofowugo — 2 ) — 24 — 18 - i 9 — 15 17
„ „ o drobnego . — 58 — 22 — 16 17 14 — 15
„ polędw icy w oł. 30 35 — -o. ~ 27Ą ..... .o- —

Spirytusu jjarn . z a r
mas. 2  hal. 1 i I J S d !
* opl. na 90° T ra il, — 2 53 -- —

Okowity na HZ ’ „ —_ 1 86 __ ___ __ __ _ _ _
H asła  św ież, g sra ieo

m ający  f, 6 ł ś t .  17f _ _ . 3 25 __ ___ __ __ — —
Drożdży w anienką

* piwa m arcow ego
dtto dnboltowogo -- _ __ 60 _ _ _ __ — _ •- —

Jaj ku rzych  kopa. . 1 37« i 4 > _ _ _ _ _ — —
Miarka czyli '/„ m eoł
Kaszy jfczm lcnoćj . -- 50 _ 55 _ 42 — 45 _ — -- 40

„ ozijstoehow sk. — — I 6 2; _ — — — — -- —
„ pszenicznej . . -- _ 1 45 _ _ 1 40 — __ - —
„ perło w ej. . . 1 15 1 25 1 ___ 1 10 _ __ --
„ ia ta rczan . ca łć j — _ i — — __ — _ -
„ dtto  łupanej — 81 _ _ — _ _ — —

P ęcakn .........................
Mąki 7, pod k ru p ek  .

— — — 75
70

- — — — — — —

„ pszennej . . . — — — — — — — — — — -
Z K om isaryatu  t a r g o w e io .- - K raków  21 e ty  oz nia 1861.

Uelegowanf obyw atele: R adzca  M agistratu

G

uO IlO IIK l.
Kontfear* targow y: J  r * to r  u ki.

R z e s z ó w  2 Igo stycznia. Dzisiaj praktykowali o 
w przecięciu ceny następae w wal. awatr.

Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) ,
Żyto . . .
Jęczmień . . . . . . . . . . . .
Owies .
Groch . • • • ■ . ■ »
Bób . . * ' /  ’ ' " * [
Proso |  [
T a ta rk a ..............................” ...................................2-00
Ziemniaki . . . . .  ..................... 1-40
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 9 00

m ięk kie.................... „ ..............................6 0 0
• . . .  . i  . (za cent.) . . . . .  1-00
 ................ 0 -6)

. 5-35 
3-22'/,
2-55
1-25

. 4 00
3-50
2-50

Siano , 
Słoma

G d a i i S k  18go stycznia. Od ostatniego spra
wozdania mieliśmy silne mrozy codziennie 8 do 16°
1 sanna ta wyborna ustaliła się w całćj prowincji.

O ile prawdopodobna wojna między Aoglią i Ame
ryką ożywiła ducha spekulacyi w handlu zbożowym, 
tyle załatwienie kwestyi na drodze pokojowej rzueiło 
targi angielskie w najzupełniejsze odrętwienie, zwła
szcza przy nadzwyczajnie obfitych dowozach sprowa
dzonych pomjślnemi wiatrami. Depesza poniedziałko 
wa przyniosła zniżenie 2 do 3 szył., a środowa 1 do
2 szyi. obniżenia notowała. Telegram z wczorajszego 
targu, zdaje się niejakiś położyć kres temu nienatu 
ralnemu upadkowi cen zbożowych, zwiastując, że na 
angielską pszenicę po cenach poniedziałkowych chęt- 
nićj znajdowali się kupcy, a tylko przy forsownych 
sprzedażach amerykańskiego ziarna przyjmowano 
szyi. na kwarterze niżćj.

Targi francuskie i belgijskie nie przedstawiały oży
wienia , a pod wpływem niepomyślnych wiadomości 
z Anglii wszędzie się mnićj więcćj stanowczo ku zni 
żeniu okazywała dążność.

Na naszćj giełdzie również i kupujący i sprzedają 
cy stracili odwagę a w małych obrotach trzeba się 
było poddać zniżeniu, które w ciągu tygodnia od 10 
do 20 gnid. na łaszcie oceniamy. W ogólności do
wozy były bardzo szczupłe, i to głównie w gatunkach 
podrzędniejszych, mała partyjka pięknego 135 funtów 
ważącego ziarna przyniosła wysoką cenę 635 gold.

W przeciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy 155 ł., żyta 185 ł., jęczmienia 40 ł 

grochu 30 łasztów.
P łacono  «a fau it wagi boli. guld. proo. kor*. p o l.J ^ r*'
P u e n io y  od 126 do 13d od 023 do 563 237 211 43 27 47

„ 12g „ 131 „  576} „ 600 345 247 48 5  50  6
„ 13.J o 135 „ 605 „ 635 248 234 50  19 53 ii

iyto ,  121 „ 126 „ 3C0 ,  3 6 !  228 207 32 10 33 4
Jęcz. m . .  104 „ 110 „ 246 „ 256 20  ) 207 32 1 23  T
Groch b. „  —  „  — „ 312} „  366 —  — 28 —  32 23

W drzewie żadnego obrotu nie miało miejsce.
K u ria  oaiitton : I ,oudy t ft.20. — Hamburg 149 | — Am

sterdam 141$.
AUksander IHakomtin

W ś a d e a  2 0  stycznia. Dzisiaj odbył się zw yczaj
ny ta rg  na  woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. M arka (Sankt-M arkser L in ie), którego wynikłość 
była następująca:

i  W e g .; Z Gabo-; * prow . ; Razem
Przypędzono s z tu k  122u 839 - . 6 7 4  . . 2733
Zakupili na ta rgow isku : rzeźnicy wiedeńscy sz tuk  . 1851 

n » „ : „ z  prowincyi „ 502
Po i a targow iskiem  k u p io n o ..............................   24
Niesprzedanych w róciło na prow incją ■ . . „ 360

Razem jak wyżej „ 2733
Ogółem wróciło na prowin c y ą ............................   862
Pozostało dla W ied n ia ...................... „ 1 8 D

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 400 do
630 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 132 złr. 50 kr. do 
219 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 28 złr. —  kr. 
do 31 złr. 50 kr. w. a.

Ceny produktów polskich w W i© d n h* od 11 do 17 
stycznia 1862 r. w wal. austr.

Przegląd polityczny
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 23 stycznia. Na dzisiejszen. 
zgromadzenia Związku niem ieckiego poseł saski 
wniósł potrzebę w ygotow ania ustaw y przeciwko  
przedrukom i w yznaczenia w  tym celu komisjo 
M dzielnćj. Poseł badeński w n iód  memoryał o 
sw esty i hesko-kasselskićj (zap ew ne przeciw rz 
dowi heskiem u). Zgrom adzenie przyjęło znaczm  
w iększością wniosek w zględem  podwyższenia kon 
tyngeusów.

L o n d y n  23 stycznia. D zisiejszy Times rozbierz 
raport finansowy francuskie go ministra Foulda o sta 
nie finansów i znajduje go zadawalaiającym ; szcze- 
góluićj przyklaskuje Times projektowanemu przez 
niego zm niejszeniu armii. Tenże sam dziennik w 
innym artykule przedstawia konieczność, aby An
g lia  zachow yw ała ciągle względem  Ameryki p o i -  
tykę ściśle neutralną i w  żadnym razie nieiaterwe 
niowała w  spory am erykańskie.—  M orning Post nie 
wątpi bynajmnićj w  szczęśliw e rezultaty fiuanso 
wych planów Foulda, z których dają się  wypro 
wadzić najlepsze wróżby dla Francyi, Anglii i p< 
koju europejsk iego.—  Telegraph  i D a ily  News, o 
raz inne dzienniki londyńskie, przyklaskują fiaan 
aowym projektom Fouida.

L o n d y n  23 stycznia. Nadeszło tn wiadomości 
z N ow ego Jorku sięgają  do l i g o  t  m. Donoszą  
one naprzód, że wyprawa jaką, unioniści na Missis 
sipi posyłają, ma wkrótce opuścić Kair (port ame- 
feański); już część tćj w yprawy ruszyła na połu  
dnie. Fóżniejsze listy donoszą, iż wyprawa pod 
d oaództ *em jenerała Burnsides w ypłynęła już ) 
Annapolis. U trzym ują, ża kilka oddziałów zwię
kszyć ma tę wyprawę, którćj cel jest nieznany.— 
Kongres -wi przedłożył kom itet projekt, aby w cią  
gu bieżącego roku pokryć 150 m ilionów dolarów  
przez podatki i taksy. Spodziew ają się  wkrótce, 
że przedłożony będzie bill względem  Now ego Or 
leanu; spodziew ają się  także nadejścia wiadomo 
śoi o pochodzie w ojsk Unii pod dowództwem  je 
aerała Franka.

T r e b i n i a  20  stycznia. Przedwczoraj 400  T er
ków z Korianicy napadło na bydło powstsńców  
z powiatu Baniani i zabrali 50  wołów . W  mule) 
pr/.y tem utarczce, Turcy stracili 1 zabitego i " 
iauuych, a Baniańey 2 zabitych.

wczego uregulowania się Włoch, praktyczna stro- 
aa kwestyi włoskiej nie będzie spuszczoną z u- 
wagi.

Prócz wiadomości zawartych w powyższym  l i 
ście naszego korespondenta z W arszawy, n ie m a
my dzisiaj z Królestwa żadnych świeżych w iad o
mości.

D zienuiki petersburgskie nie zawierają nic w a
żnego o sprawach wewnętrznych. Zamieszczają ty l
ko reskrypt cesarski do p. Kisiele wa, nadzwyczaj
nego posła rosyjskiego w Rzymie, ozdabiający go 
irderem „Orła B ia łego“ za położone zasiągi; cho
ciaż, jak  w iem y, nie powiodły mu się usiłowania, 
aby w takićm św ietle przedstawić rnch narodowy 
w Polsce, iżby skłonić Rzym do potępienia tego 
mchu. Przeciw nie, w iadom o, ża Papież nietylko  
xr dawaym liście do arcybiskupa F ijałkow skiego  
rach tea p-średnio p>chw alił, lecz i św ieżo 6 g )  
♦tyczaia gdy zawiadam iał kardynałów o zgodze
nia się rządu rosyjskiego na pobyt nnneyusza w Pe- 
ersbargu, w słowach: „że k on ceiyę tę uważa za 

z'.powiedź innych koncesyj dla n ieszczęśliw ego nu- 
i-odu polskiego" przyznał poniekąd n iespraw iedli
wość i ucisk jakiego ten naród doznaje. Mimo te- 
£0 urzędowy Dziennik Powszechny warszawski nieo- 
mieszkał powtórzyć z G azety Augsburskiej kłamstwa, 
„że Ojciec św ięty gotów jest wyrazić potępienie 
acha w  Polsce." —  Laury jak ie zbierają Dziennik  

Powszechny i Journal de S t. Petersbourg  na polu 
fiłszn , Die pozwalają spać N ordow i. W numerze 22 

m. zam ieszcza on korespondeacyę z W arszawy 
/. 14go b. m. i z bezwstydną zlą wiarą przytacza
jąc korespondeacye nasz:', a obok korespoudeucye 
iberpolicmajstra w arszawskiego, n ie mówiąc, że od  
tegoż pochodzą, przedstawia, iż jedne drugim są  
przeciwne. Tak jest — przeciwne, jak prawda fa ł
szowi, ja k  twierdzenia o spełnionych faktach, go 
łosłownemu w obec tysiącznych świadków prze
czeniu! Bliżćj tćj korespondencyi N orda , tego  
zlepka fałszu i złej w i a r y , dotknąć niezamie- 
rzamy.

Na posiedzenia Izby wyższej w  Berlinie w d. 
23 b. m. w niesiony został projekt ustawy o odpo
wiedzialności ministrów, tudzież o zniesieniu arty
kułów 49go  i 61go konstytucyi. Ostatnia ta usta
wa czyni zawisłem  prawo zaskarżania ministrów  
od uchwały obu Izb sejm owych. Sądem  który rni- 
aistrów sądzić będzie, ma być według projektu 
trybunał z łó żm y  z sędziów  najwyższej Izby są 
dowej, na których los padnie, tudzież z prezesów  
wszystkich sądów  w yższych w  całem państwie. 
Prawo ułaskawienia służy koronie, nawet bez 
przedstawienia Izb. Minister wojny wniósł z upo
ważnienia królewskiego projekt do ustawy w zg lę
dem zmiany i uzupełnienia przepisów ustawy o 
służbie wojskowej z r. 1814. Jest to ust*w* zm ie
niająca w łaściw ie cały system  obrony krajowej. 
Minister Schwerin w niósł projekt do ordynacyi 
obwodowej w 6cin wschodnich prowiacyacb. Zno
si on g losy  przywiązane do pewnych osób lub p e
wnych posiadłości (szlacheckich); posiadłości w iel
kie i posiadłości drobne osobno będą reprezento
wane. Rząd nie chce utrzymać zasady z r. 1860, 
która przyznaje większej posiadłości połow ę g ło 
sów. Tatrze wniesiono projekt o zniesieniu len- 
nietw w  Pomeranii.

Dzienniki w łoskie i francuzkie podają okólnik  
Ricasolego z 3go tm. przesłany w siyetk  m posł m 
włoskim za granicą, dla wyjaśnienia im charakte
ru i doniosłości w otów  zaufania, jakiemi sejm z a 
twierdził politykę rządu. Kończy Ricasoli okól
nik swój wyrażeniem , że przyjęcie przez sejm  
środków finansowych i zatwierdzenie postępowa
nia rządu w zg lę lem  przeprowadzenia jedności 
w łosk iej, okazuje nie wzruszone postanowienie 
Włoch, aby się  nie dać zatrzymać przeszkodami, 
lecz także nie dać nnieść nierozsądnemu zapałowi. 
W ażniejszym  niż tan okólnik, są akta dyplom aty
czne któremi żywiej teraz poruszoną została spra
wa rzym ska. Aktam i temi ma być nota rządu w ło 
skiego do franenzkiego, względem  zajęcia powia
tów rzymskich przyległych granicy neapolitańskiej 
.rzez w spólną załogę franenzko-w łoską, o której 
to uocie wczoraj m ówiliśm y na tem miejscu; oraz 
większej jeszcze w agi nota francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Thouveaela, do posła francu-
kiego w  Rzymie, w której rząd francuski poleca 

mu, aby przedstawił rządowi rzymskiemu, iż nie
podobna przedłużać zajęcia Rzymu do czasu n ie
określonego, i żąda ażeby Papież zaproponował 
sposób rozwiązania tej k w estyi; jeżeli zaś propo
zy c ja  będzie m o ż e b n a  do przyjęcia, rząd francu
sk i poprze ją  w  Turynie. Indepandance Belge u- 
trzymuje, ja k  to doniosła wczorajsza depesza, iż 
kardynał Antonelli odpowiedział, ż j jedyną propo- 
zycyą m oże być żądanie zwrócenia prowincyj za
branych.

Obok tych n«t w  sprawie rzymskiej i obok 
spraw amerykańskich, św iat polityczuy francuski 
i angielski zajęty jest roztrząsaniem raportu Foul
da. W szystkie dzienniki angielskie pochwalają go  
stanowczo, dla tego że proponuje zm niejszenie ar
mii francuskiej, a jakkolw iek je st  to tylko chw i
lowe zm niejszenie liczby żołnierzy w  armii, nie 
om ieszkają mu chórem przyklaskiwać dla okaza
nia, czego pragną i czego się  obawiają.

Dzienniki am erykańskie i listy z Now ego Jorku 
zamieszczają pełno przesadnych wiadomości o 
dwóch nie w ielkich potyczkach 3 stycznia stoczo
nych m iędzy unionistami a separatystam i, jednej 
w Karolinie pod Port R oyal, drugiej w  Wirginii 
god Huntersville. Mimo okrzyków zw ycięstw a w znie
sionych przez unionistów, z wiadomości tych po
znać można, ja k  m ałoznaczące były te utarczki. 
Z resztą dzienniki i listy z Now ego Jorku mówią 
po największej części o projektach wypraw i za
mierzonych tryumfach.

Nic jeszcze dotąd nieslychać o postauowieuiaci 
mających nadać nowy popęd polityce austryackićj 
tak w kw estyi zw iązku n iem ieckiego jak  i w stu 
sunkach węgierskich. Wczoraj odbywała się paru 
godzinna narada pod przewodnictwem  N. P a n :, 
na której znajdowali s ię  w szyscy ministrowie proc 
chorego hr. Forgacza, u przy tem prezes rady stanu 
i sekretarz kaucelaryi cesarskićj bar. Rausotiiici. 
Stąd w noszą, ż j  jakieś postanowienia zapadł. 
Zapewne tyczą się  one obsadzenia posad nam e 
stniczych. Układy m iędzy bankiem a rządem roz
poczęły się  w łaśnie wczoraj. Stan rzeczy w* 
Włoszech zwraca uwagę rządu. Organa rnające 
styczność z sferami rządowemi natrącają. Ze n . 
Rechberg nie jest tak uporczywym łegitym istą, 
jak  wielu mniema, i żę gdy przyjdzie do stano-

Sprostowanie. W  numerze wczorajszym przy ł-iman u 
w drukarni trzeciej kolumny popełniono pomyłki, które tu  
prostujemy. N a tej trzeciej stronnicy, pod oddziałem 
„Królestwo Polskie", w szpul cie drugiej, po trzecim  u- 
stępie kończącym się: ^Poniesienie to urzędowe brzmi*’. 
powinien być połoiony ustęp zaczynający się od wyra
z ó w : „Przedstawiony Kadzie Adm inistracyjnej itd.®
który ustęp p rze ło io n o  na sam koniec tego oddziału.

Pod n a s t ę p n y m  oddziałem „P rzegląd  polityczny", d ru
gą cią ii depeszy z 1 ary i  a z 22 stycznia, zaczynającą 
się od w yrazów : „Fould nakoniec przechodzi do bud- 
getu n a d z w y c z a jn e g o odłączono od depeszy i prze- 
rzuoo„o na koniec „P rzeg lądu". W  depeszy londyńskiej 
wjpuszc.ono wiersz jeden ; a ustęp ten  depeszy brzmieć 
powinien. „Jeżeli rezultat będzie tak szczęśliwy jak  
w y ry i, św iat będzie miał powód zadowolnić się w zu
pełności. W  każdym razie, Francya będzie mogła liczyć 
na nasze wsparcie usiłowań swycŁ około przywrócenia spo- 
kojaości".

A nton i K iobu kow tk i,  r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Soboty 25 Stycznia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy* Wyjechali: Ferdynand Milżecki ob. do Gaiicyi. Karol Trze
ciak w l. dóbr do Dąbrówki. Nepomucen Szymański w ł. dóbr, 
Kg. Jnlian Sobolewski kanonik do Galioyi.

K r a k ó w  24 Stycznia.

Banknoty potskii aa 100 air. n e w . . . .  ałp.
Ruble srebrne nowe na mon. polską* agio . „ 
T alary  praskie aa 150 złr. n e w. . . . .  talar
Srebro nowe. . . . . . . . . . . . .  *ir-
Półimperyaly rosyjskie . . . . . . . .  »
Napcleonćory !0  fr. . . . . . . . .  « a
Dukaty hoiesderskie w ażn e ....................... a

„ austryackie  ............................ a
Listy zastawne galic. a kupon, na * o n . kon. ,

a a  a  a “  waL *n, t '  »
Obli cacy e indemn. a kuponami .  . .  .  » 
Poły erka narodowa ■ r. 1854 bet kup. . * 
Akeye kolei gak bea kuponu a wpłatą 90% ,
! !«♦. «ea+pwT*e erbV if » W ftppsai . . alp.

Wiedeń  24 Stycznia.
SV, M e ta l ik i ................................
5%  Pory erka narodowa . . . 
Akeye banku naród, wiedeń*. . 

„ banku kredytowego .
Srebro................. ....
Londyn 10 funt. eater!.................
Dukat poi’drarrr • .

(telegraf.)
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83 — 
T9 — 
1 8 } -  
3 25 
■94 
IPQ]

t Ir. 
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Płacą
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W ie d e ń  23 Stycznia.
P o z y c a k a  s k a r b o w a .

5  ‘^Metaliki aa waL austr.......................
5 »/f Pożyczka uarodowa . . . . . . . . .
6*/, Metaliki na mon. konw. . . . . . . .
6% Oblig, inaemnia. niższćj Austryi . . . .
5 7 ,  ,  „ węgierskie . . . . .
57 , ,  ,  cborw. stow. ban. ;•
5*/, » •  galicyjskie....................
5*/, „ ,  bukowińskie . . . .
5*/, „ c siedmiogrodakie .  .
5 7 , ,  ,  innych krajów kor..
57 , P oty erka nowa w en eck a ............................

L i s t y  a a s t a w n e .
5*/, banku naród. 1S m ies ię cz n e ...................

,  ,  ,  6 l e t n i e ............................
10 letnie . . • • • • •  
losowane w wał. austr. .

4*/, Tow. kredyt- ga licy jsk ie .........................
P o ł y  e r k i  l o t e r y j n e .

Losy pot. skarb, a r. I860 c a l e ...................
-  ,  ,  * r. 18S9 c a l e ....................
,  ,  ,  i i ,  1854 na 4'/, . . . .

Bilety rentowe C o m o .........................................
Losy aakładu kredytow ego................................

,  tryesrskie na 44  .........................................
,  żeglugi par. na D u n a ju ............................
,  Księcia Esterhazego na 40 ztr. . . .  .

Księcia Balm » 40 » .  . .  .
Księcia Palffy ,  40 ,  .  .  . .
Księcia Clary * 4 0  ,  .  .  . .
Hr. St. Genois ,  40 ,  • • • •
Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
Księcia Windischgrktz 20 ,  .  . .  .

,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  .  .  .  .
,  Hr. Kegiewicsa , 1 0  ,  . . . .
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akeye banku naród, austr. . . . . . . . .
,  zakłada kredytowego . . . . . . . .
,  żeglugi parowćj aa Dunaju. . .  . . .
,  kolei pólnocnój Ces. Ford..........................
,  ,  rrą d o w ó j..............................................
,  ,  sacbodnićj Ces. Elźb. . . . . . .
,  ,  Pardubickiój..........................................
,  ,  Nadcisahskiój . . . . . . . . .
j  ,  Południowej . . . . . . . . . .
,  ,  Galicyjskićj • • • • • • • • • •
K n r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. • • • • . 
Augsburg 100 zł. nadreń.. . . . .
Berlin 100 tal.  ................................
Frankfurt ». M. 100 zł. nadr. .  . .
Genua 100 lirów p ie m ,.......................
Hamburg 100 marków . . . . . . .
Lipsk 100 t a l . . . . . .......................
[dworno 100 lirów . . . . . . . .
Londyn 10 funtów. . . . . . . . .
Paryż 100 franków................................

W a l u t y .
Cesarskie korony.....................................

,  pół k o r o n y ............................
,  dukaty na w a g ę .....................
,  ,  obrączkowe . . . .

Złoto ai m a r to .....................................
N apeleondory.........................................
Suw ereny..................................................
Fryderyki . . . . . . . . . . . .
Luidory . . . . . . . . . . . . .
Suwereny a n g ie lsk ie ............................
łmperyrJy rosyjskie................................
S r e b r o ..................................................

,  kupony. . . . . . . . . .
Talary związkowe. . . . . . . . .
Praskie bilety kasowa.

63 75 
3 —
8 70 

fc9 — 
70 10 
72 — 
68 25 
6T 50 
67 50 
88 -  

86 50

100 
104 -  
97 — 
86 40 
79 —

88 76
40 — 

90 — 
17 — 
124 40 
128 — 
100 —  

99 50
37 76 
40 — 
36 75
38 25 
36 60 
21 60 
23 76 
16 76

L t?Ó W  22 Stycznia.
D uka' holenderski . . . . . . . . . . .

,  austryark i..............................................
PóJimperyał rosyjsk i.......................
Bubel ro sy jsk i...................................................
Talar pruski.  ...........................
L isty zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

O * » » W mon. kon
Oblig. indema. bez kupon..
Pożycz** n.r<vir.wt kawon.

W M i u m  23 Stycznia.
Pó-im peryuły.....................................   • <
Oblig; skarbowe..................................

kupon ............................
Listy zastawne U l okresu . . . .

kupon • • • • • • • • • • »
Akeye kol«i łelaeedi wars»»wzko-wi«deóak?ój

63 50 
82 80 
88 60 
88 —  

69 80 
71 — 
67 75 
66 75 
66 76
87 — 
96 —

99 50 
103 50 
96 — 
84 10 
78 —

88 50 
139 50
89 50 
16 50 
124 25 
127 -  
99 50 
98 60 
37 25 
39 60
36 25
37 76 
36 — 
21 —  

23 25 
16 25

788 -  
186 — 
429 -  

2147 
278 — 
164 — 
128 — 
147 — 
266 — 

94 —

118 25
118 30

118 50 

104 25

786 
184 90 
427 — 

2145 
277 50 
153 60 
127 — 
147 -  
265 — 
193 —

118
118 25

118 40 

104 —

139 35 
56  10

6 59 
6 58

U  10

11 39
;38 76 
138 75 
2 9
8 »il

139 25 
56

19 15

6 56 
6 57 
6 55 

U  
19 25 
U  76 
U  30 
14 — 
U  36 
138 50 
138 60 
2 
2

rubli

rubli

6 67
« 69 

*1 42 
2  18
2 10 

19 26
83 25 
68  —

83 18

92 50

15 13

85 —

W r o o ł& w  23 Stycznia. 
Banknoty austryackie w men. nowój . 
Pelskie bilety bankowe . . . . . . <

,  listy zastawne..............................
Poznański* listy zastawne 4 ' / , .  .  . <, , z .........
Obllgi kolei krak.-ralazk. . . . . .

Bem* 3*',
P a r y ż  22 Stycznia.

Konsole
L o n d y n  22 8tycznia.

72{
84]

U  28

78 60
82 60
67 33
82 35

A i * w A l n « l r  we fachu sw y m zdoIny> p °trze"
U U 1  t v U l l I k  bnym je st  zaraz do K rólestwa

(N a d e s ła n e ) .

Jolskiego.
B liższa  w iadom ość

ulicy Floryańskiej Nr. 358 w K rakowie. (6 4 -2 )

Mając sobie odmówione przyjęcie przez Dziennik Polski po
niższego sprostowania artykułu umieszczonego w Nr. 76 w ru 
bryce: „Wiadomości pobieżne1* pod napisem „Wypadek na ko
lei koło Tarnowa11, mam sobie za obowiązek sprostowaó niniej- 
szem, podane w niem nieprawdziwe fakta, mylnie opisane i po
przekręcane okoliczności, jakie temu wypadkowi towarzyszyły.

Najprzód nieprawdą jest, jakoby podróżni, jnż po kilku mi
lach drogi z Krakowa, zbytnie kołysanie wagonów u-zuli, gdyż 
wagony na każ oj stacyi rewidowane były, i żadnój niedosta
teczności w nich niespostrzeżono—kołysanie więc było zwykłe, 
pochodzące z ruchu pospiesznego tego pociągu. Dalsze tedy 
twierdzenie jakoby Bię później dopiero pokazało, że te wagony 
były już znacznie uszkodzone itd., upada samo przez się, gdyż 
uszkodzenie dopiero w skutek wyskoczenia ze szyn nastąpiło, 
bo wagony jak  ów artykuł twierdzi, znacznie uszkodzone, nie- 
mogłyby były z Krakowa do Czarny to jest 18 mil dojechać.

Że za Tarnowem zwolniono bieg pociągu, to rzecz bardzo 
prosta i naturalna, bo z powodu znajdującćj się w lesie Czar- 
nieńskim podwójnej kolei, musi tam każden pociąg, przejeżdża
jąc przez zmiany (Answeichvorrichtungen) bieg zwolnić, według 
wyraźnych na to przepisów policyjnych. Więc nie uszkodzenie 
wagonów lecz te przepisy byty powodem zwolnienia biegu.

Całe dalsze doniesienie, jakoby wagony końcowe zaczęły się 
wywracać itd.,—aż do tego, źe dojechano z v iedą do stacyi 
Czarny, jest całkiem mylne, bo wagony, i to nie końcowe tyl
ko środkowe (dwa pakunkowe, a jeden osobowy próżny) dopie
ro na stacyi w D  arnie, nie zaś w drodze do tejże, i to dopie
ro w chwili gdy pociąg już we dworzec bjechał, ze szyn wy

skoczyły, co maszynista spostrzegłszy, natychmiast cały pociąg 
zatrzymał.

Podanie, jakoby kilka osób zostało pokaleczonych, jest ró
wnież mylne, albowiem nikt wcale ani z podróżnych, ani, ze 
słnżby, bynajmniej nie został uszkodzonym, a to z tej prostej 
przyczyny, że w tych t-zech wagonach nikt nie siedział, bo 
jak wyżój nadmieniono dwa były pakunkowe, a jeden osobowy 
próżny, a  zres/tą wstrząsnienie niebyło tak gwałtowne* ażeby 
w innych wagonach ktoś mógł być uszkodzonym.

Niemn!ej mylną, a nawet śmieszną jest wiadomość jakoby 
konduktor telegrafował do Krakowa o ratunek itd. — O pomoc 
telegrafował nrzędnik stacyjny, (lecz nie konduktor) do Dem- 
bicy o milę od Czarnćj oddal mój, gdzie są maszyny, warsztat, 
rzemieślnicy i robotnicy, a nie do Krakowa o 13 mil odległe
go. —Do Krakowa i do Wiednia telegrafował według przepi
sów, lecz tylko zawiadamiając o zaszłem wypadku.

Przyczyna wyskoczenia wagonów ze szyn, jest dotąd nieod 
gadnióną, a wypadek który się wydarzył, należy mimo wszel
kiej ostrożności i zabiegliwości ze stro-y zarządu, do wypad
ków nieprzewidzianych i nieuniknionych na kolejach.

Tyle dla sprostowania mylnych szczegółów i dla zaspokoje
nia Publiczności.

W  Tarnowie dnia U  Stycznia 1862.
Szczepan Witkowski,

(84) techniczny urzędnik stacyjny.

U r z ę d o w e .

Edykt.[Nr. 21150] (77-3)

W „ B i ó r z e  M e c e ń *  PrzY

6 80 
92 —
1 25] 

15 11

841

69 90

9311

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
■ Krukiemi do Wartnawy 7 rano ~  do Wiednia i W ro

cław iu  7 rano ; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do Ijeuutea 10. 30 rano, 8. 30 wieczór ~  do R»e- 
snnoa 6. 15 rano; ~  do Wieliczki U .  rano. 

l  Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Sacaakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Snemakswy do dranicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór, 
de Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór, 
z Rosnowa  do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  z Wro

cławia i Warszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5 
27 wieczór — ze L w o ia  2- 54 po południu; 6. 15 
rano — z R—suowa 7. 40 wieczór; =  z Wieliczki 

S.40 wieczór.
do Rnesnowa z K rakom  11. 34 przed południem; do Lwowa

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 23 do 24 Stycznia 1862.
HOTEL SASKI. Roman Straszewski, Marya Zakrzeńska 

Teodora Byszewska, Leonard Miroszewski w l. dóbr, Julian 
Zarzecki ob. z Króle.twa. W ładysław  Szczerbiński w ł. dóbr 
z Gaiicyi. Teofila Steinbriff ob. Z Warszawy.

Wyjechali: Karol ł.empicki do Królestwa. Wilhelm Homo 
lacz do Galioyi. Jakób Turnau, Krystyn Stookner. Jan Kozubski 
Max Kinderfreund do Gaiicyi.

UOTKL DREZDEŃSKI. Napoleon Ursyn Sarnecki wł. dób 
ze Lwowa. W ładysław  hr. Tarnowski w ł. dóbr z Gaiicyi 
Ksiądz Stefan Z ałfski ze Staniątek. Marya Sartory obywat, 
z Tarnowa. W ładysław  Dąbski w ł. dóbr z Wojnicza. Antoni 
Lange kaes, z Krzeszowio. ____

Pan Jan  Hoffw Berlinie i Wiedniu 
w ynalazca sław nego

Ekstraktu słodowego
(Malz-Extract),

urządził w  H andlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
w K r a k o w i e  w Rynku głównym, 

głów ny Skład  
tego radykalnego dyetetycznego środka, 
przeciw upadłym siłom, braku apetytu, 
cierpieniom piersiowym, żołądkowym i 

hemoroidalnym.
Zbaw ienny ten  napój od bardzo w ielu m onarchów, k sią - 

fą t panujących chlubnie i dziękczynnie uznany , od naj
sław niejszych doktorów  w Berlinie i W iedniu św iadec
twami zalecony, je s t  jednym  z najpożyteczniejszych wy
nalazków  naszego wieku, gdyż każden cierpiący z użycia 
tegoż E k strak tu  Słodowego najlepszych skutków  dozna.

Cena butelki 60 centów.
W tymże Handlu dostać także można:

L E B E R T R A H N
(Tran do picia),

w butelkach dubelt, po 1 złr. 50 centów.
Obstalunki zamiejscowe najpunktualniej 

uskuteczniają się. (62 -2 - 6)

REALNOŚĆ
w Krakowie przy ulicy Lubicz na W esołćj 
pod L. 11 Dzieln. VI. (L. st. 204/ 6 VIII) na

przeciw Strzeleckiego ogrodu położona,
składąjąca, się z d o m u  m u r o w a n e g o  i o g r o
d u ,  jest każdego czasu z w o i n ćj ręki do sprzedania.

0  cenie i warunkach sprzedaży można powziąśc 
wiadomość w biórze Adwokata Biesiadeckiego  w Kra 
kowie. (7 2 -2 -3 )

Sprzedaż «A  O siera!
Z powodu sz cz eg ó ł-^ ^ ttó l^ n y ch  okoliczności, jest 

do sprzedaży O g i e r  o ś m i o l e t n i  skarogniady, 
czystej krwi w  Anglii wychowany, zwycięzca w zna
czniejszych angielskich gonitwach, bardzo piękny, ro 
sly i mocno zbudowany.

Ogier ten jest bardzo płodny, łagodny przytem bar 
dzo dobrym wierzchowcem.

Bliższa wiadomość pod cyfrą R .  Ł . w N am slaut 
na Szlązku . ( i  6 8)

nia 24 bin. zgubiono „ P o r t e m « m n a i s “ 
małe, w którem się znajdowały złr. 3 i klu

czyk. —  Znalazca może sobie zatrzymać złr., 3 a klu
czyk zwróci w „Saskim Hotelu" pod L. 31. (95)

mw
Uhnia 22 Stycznia rb. przechodząc przez ulice Stolarską wie- 

czorem z g u b io n o  p u g i la r e s  Z pieniędzmi rs. 50 i wa- 
żnemi papierami, ktoby znalatł takowy raczy złożyć w Admi- 
nistracyi „Czasu11, a otrzyma n a g r o d y  rs. 8 0 .  (9 2 -1 -2 )

KAMIENICA
w Krakowie w dobrem szykownem miejscu 
położona, przed kilku laty kompletnie i gu
stownie wyrestaurowana, czyniąca dochód 
czysty 8%  —  szacowana przeszło 40 ,000 złr. 
w. a., a mająca ciężarów hipotecznych o 
koło 45,000 złr. w. a ,  jest pod korzystne 
mi warunkami w przeciągu jednego m iesią
ca przy odstąpieniu z ceny szacunkowój po
dług ugody z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administracyi „Cza- 
Isu” lub u w łaścicielki przy ulicy Grodzkiej 
Nr 105 na I. piętrze. C43

T ) / ~ \ 1 \ T  \  F r a n c u z k a  znajdzie um ie- 
£ A  szczen ie do 2  panienek  w  dom u  

obywatelskim  na w si o kilka mil od Krakowa 
w Gaiicyi.

Bliższa wiadomość w Krakowie przy ulioy Mikołajskiój 
w domu pod L. 445 drugie piętro u p J .  C h  (6 6 -2 -3 )

PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Mat ico .

pp. Grimault & Comp. aptek, w Paryżu.
Pigułki te powleczone klejowatą substancyą używa

ne są w szpitalach paryzkich i zalecane przez sławnego 
doktora R icorda, jak również przez najznakomitszych 
w Paryżu lekarzy, przygotowanesą z oliwy peruwiań
skiego drzewa zwanego Matico w połączeniu z balsa
mem Kopaiwy. W yższość ich nad wszelkie preparata Ko- 
paiwy i Kubeby aż do dziś znane, stwierdzona została 
przez długo-letnie doświadczenia. Użycie ich nieutrudza 
żołądka, ani kiszek leczy zaś szybko i radykalnie u- 
parte i zastarzałe rzerzączki i bleimuragie. Ekstrakt 
z tej rośliny przygotowany przez P. Grimault do spry- 
cowania dla osób, które przekładają zewnętrzne użycie 
tego lekarstwa, również pożądany sprawia skutek w te
go rodzaju chorobach.

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do 
każdego pudełka.

Dostać można w apt. PP. M olędzlńshiego  w KRA
KOWIE, M r o z o w s k i e g o  w WARSZAWIE i T o- 
m a n k a  we LWOWIE (U  6 -2- 12)

Cena 1 flaszeczki w miejscu 3 złr. 20  ct. — Z o- 
pakowaniem do przesyłki 3 złr. 40 ct. w. a.

Ł  A .  M  S
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 

p o c z ą w s z y  o d  5*° fjls fio p a ila  18© !. s*. I s ia d a !.

z K r a k o w a  do  L w o w a

C. k.  Sąd krajowy w Krakowie rozpisuje ni 
niejszym na prośbę p. Bolesława Radwańskiego 
w drodze pertraktacyi spadku po ś. p. Anastazy 
Dyktarskiój dobrowolną licytacyę wsi Gołuchowca 
w obwodzie Krakowskim powiecie Skawińskim po 
łożonój do masy spadkowój ś. p. Anastazy! Dyk- 
tarskiój należącój, w tabuli krajowćj dom. 47 pag, 
232 n. 5 her. zapisanój, którato licytacya w tu 
tej8zym c. k. Sądzie w jednym tylko terminie t. j 
d n i a  27. L u t e g o  1862 o godz. lOtej zrana pod 
następującemi warunkami przedsięwziętą będzie

1. W ieś ta sprzedaną zostanie ryczałtowo.
2. Za cenę w yw ołania stanowi się suma zła  

20,000 którą św. p. A nastazya Dyktarska 
w swojem  testamencie z dnia 3. Marca 1860  
za wartość tych dóbr podała. Na tym ter
minie pow yższe dobra niżój ceny wywoław  
czój eprzedanemi niebędą; oraz zastrzega  
sobie tutejszy sąd krajowy potwierdzenie tćj 
licytacyi.

3. Chęć kupna mający złoży na wadium 5%  
od ceny wywołania t. j. kwotę 1000 zła. lub 
w listach zastawnych Towarzystwa kredyto 
wego galicyjskiego, lub tćż w 5°/0 obliga- 
cyach długu państwa.

Resztę warunków licytacyjnych jakotóż i wy 
kaz tabularny tych dóbr wolno jest stronom przej 
rzeć, lub odpisy podnieść w tutejszćj registraturze.

O rozpisaniu tój licytacyi zawiadamia się suk
cesorów i legataryuszów ś. p. Anastazyi Dyktar- 
skiój na ręce pana Bolesława Radwańskiego, zaś 
sługi z imion niewiadomych, którym ś. p. Ana
stazya Dyktarska, a to tym wszystkim którzy po 
jój śmierci zostaną, w testamencie z dnia 3. Marca 
1860 legata każdemu po 25 zła. zapisała, jakotóż 

wszystkich, którym uwiadomienie o rozpisaniu 
tój licytacyi jakotóż następnych w tój sprawie w y
danych sądowych uchwał, albo zupełnie n ie, lub 
niedosyć wcześnie doręczoneby być niemogło, ni- 
niejszem i do rąk ustanowionego kuratora w oso- 
)ie p. adwokata krajowego Dra Zuckera z substy- 
tucyą p. adwokata Dra Biesiadeckiego.

Kraków, dnia 16. Grudnia 1861.

I n s e r a t y *
Z leca m  sie  szanownej Publiczności z sprzedażą

HERBATY
prawdziwej Chińskiej

importowanój w n a j l e p s z y c h  gatunkach 
w Polsce najbardziej ulubionych i proszę o 

liczne obstalunki.
W  W rocławiu przy rynku pod Nr. 45, 

(91-1-3) J ó z e f  Kempner.

S T  A C  Y A

K r a k ó w
Bierzi-nów . . . 
Podłęże, . . . .
K ł a j .................
Bochnia . . . .
Slotwina.................
Bogntniłowice . .
Tarnów. . • •
Czarna ..................
D ę b ica ..................
Ropczyce . . . . 
Sędziszów, . . . 
Trzciana . . . . 
Rzeszów . . . 
iŁttftCUt . . . .
Prteworsk . .
Jarosław. .
Radymno . . .  
Żurawica . . . . 
Przemyśl . .  •
Medyka..................
Mościska................
Sądowa Wisznią . 
Gródek , .
Kamienobród. . .
M szan a .................
L w ó w  . .

P ocą r pocztowy N. 1 Pocąg  osobowy N. 8 Poc ąg orobowy N. 5 |

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyj-z o<rp2ni i

G. | M. G M O. Ml. G. M. G. | M. | u . I Ml.

wieczór 8 30 przed poł. 10 30 Rono. 6 15

8 46 8 47 10 44 10 45 6 31 6 32

9 4 9 6 U — U 1 6 1 49 6
9 23 9 23 11 16 i i 16 1 8 7 8
9 40 9 45 11 31 11 36 ? 25 7 31

10 8 10 13 11 55 11 58 7 54 7 59

10 45 10 46 12 27 12 28 8 32 8 33
11 11 10 12 40 12 47 8 47 8 57
11 47 11 48 1 18 1 19 9 34 9 35
13 8 12 18 1 37 2 — 9 55 10 3
12 41 12 42 2 20 2 21 10 26 10 27
12 57 1 _ 2 33 2 36 10 42 10 45

1 22 1 26 2 53 2 54 11 6 11 7
1 54 2 8 3 16 3 2 3 l i 3 4 E rz e d  p o ł .
2 4 0 2 4 3 3 47 3 5 0 — — — —
3 19 3 23 4 18 4 2 0 — — — —
3 52 4 — 4 42 4 47 — — — —
4 24 4 27 5 7 5 10 — — — —
4 53 4 53 5 31 5 31 — — — —
5 7 5 21 5 41 5 51 — — — —
5 50 5 52 6 15 6 16 — — — —
6 27 6 31 6 44 6 46 — — — —
7 15 7 20 7 24 7 27 — — — —
8 5 8 14 8 5 8 10 — — — —
8 26 8 26 8 20 8 20 — —
8 51 8 53 8 42 8 43 — — — —
9 30 Iprzac poł 9 15

ze  L w o w a  d o  K r a k o w a
Puoir g pocztowy N .2 Pocia g osobowy N. 4 Pocii 080 l)LW\ N . !•

S T A C Y A Przyjazd Odjazd Przyjazd Obj izd Przyjazd l Odjazd

G. : M . G. | Ml G. | Ml. j G. Ml. G. M. | Q. Ml.
1, w  ó  w  . . . . . . . wiecu <ir 5 i 10 R » no 4 — -  | — i —
M szan a ................................ 47 5 49 4 I 32 4 34 --- ... j —
Kan icnnbró 1 ....................... « 14 6 14 4 56 4 56 ---- —  j —
G ró d e k ................................ 6 26 6 35 5 j 6 5 1 1 --- — —
Sądowa Wisznia.................... 7 20 7 25 5 49 5 52 — _ —
M o ś c isk a ........................... 8 9 8 1 t 6 30 6 32 ---- — — —
M edyka................................ 8 48 8 49 7 — 7 2 ---- — —
P r z e m y ś l.................. 9 1 3 9 32 7 27 7 37 — — — —
Ż u ra w ic a ........................... i) 47 9 47 7 49 7 49 -- — —
Radymno.............................. 10 14 10 17 8 11 8 13 — — — —
Jarosław ................... ! 0 43 10 54 8 34 8 39 — — — —
Przew orsk........................... 11 25 11 30 9 1 9 3 -- — — —
Ł ań c n t- ................................ 12 7 12 11 9 31 9 34 — — — —
R z e s z ó w .......................... 13 41 12 52 9 58 0 5 Po pofUł!. 1 40
T r z c i a n a ................................. t 2 0 t 23 10 27 10 28 2 7 2 8
Sędziszów ........................... 1 45 1 48 10 45 10 48 2 28 2 34
R o p c z y c e ........................... 2 3 2 4 11 — 11 1 2 &o 2 I>1
Dębica................................... 2 27 2 37 11 21 U 45 3 15 3 30
Czarna................................... 2 57 2 58 12 3 12 4 3 52 3 53
Tarnów ..................... 3 35 3 45 12 35 12 ! 42 4 35 4 45
Bogumiłowi o ....................... 3 59 4

37
13 54 12 55 5 —

l 5 1
S o tw in a .............................. 4 33 4 1 23 1 26 5 39 i 5 47
B jch n ia ..................  . . 5 — 5 5 1 46 1 51 6 10 6 20
K ł a j .................................... 5 22 5 22 2 6 i 6 6 40 *> 40

39 5 41 2 20 2 21 6 53 7 —
B ierranow ........................... 5 58 5 59 2 36 2 40 7 20 7 22
I i r a k ń w  . . . . 6 15 R ,no 2 54 | Po poł. 7 40 W ieczór

Pooiag mieszany Nr. 19.

Stacya
Przy
jazd

Od
jazd

G. |MI G. M.

K raków .........................................
Bierzanów............................ ....  .
W ie liczka.....................................

prz. poł. 
11 22 
11 40

11
11

prz.
25

poi.

Dwie Kolonie
c z k i ,  przy samym gościńcu, są z wolnej ręki do sprze 
dania, razem 30*/2 morgów. Pola, ogrody, zabudowa
nia znajdują się w najlepszym stanie z inwentarzem lub 
bez inwentrza. —  Bliższe warunki u Właściciela ko 
lonij pod L. 11 w L e d n i c y  do l nć j .  (5 1 -3 -6 )

H r  a l*  o w a a W le l i c z U I  
do N ie p o ło m ic

Pociąg mieszany N. 20.

Stacya

Wieliczka . 
Bierzanów . 
Podlęże . . 
Niepołomice ,

Przy
jazd

G. M.
po poł.

Od
jazd

z M ie p o lo m lc  
do % ! le l i r z k i

Pociąg mieszany. Ńr. 21.

Stacya

Niepołomice 
Podłęże . 
Bierzanów . 
Wieliczka

P rz j.

G. | M.
po poł.

3 I 15 
4] 14
4 30

Od-

G. VI.

po poł,

z W ie llc z .M  
do K r a k o w a

Pociąg mieszany Nr. 22.

Stacya
I P rzy - 
| jazd

Od
jazd

G. | M. U . M.
W i e l i c z k a  
Bierzanów 
Kraków .

wieczórij 
6 12 15
6 ; 4 0 II wieczór

U J 4 E S -

P o c ią g  p o c z to w y  N r .
N r.15 A li.

o s o b o w y  N r.
N r .

1

2
3
4

po poł.

je s t  w  z w ią z k u  £ p o c ią g ie m  z  W ie d n ia , B e rn a , P e sz tu , O ło m u ń c a , O p a w y , B ie lsk a , S z c z a k o w y , G r a n ic y .
„ do W ie d n ia , B e rn a , P e sz tu , O ło m u ń c a , O p a w y , B ie ls k a , S z c z a k o w y , G ra n icy .

n 11 n e W ie d n ia , B e rn a , P e sz tu , O ło m u ń c a , O p a w y , B ie ls k a , G r a n ic y .
XNr. *  * " „ d o  W ie d n ia , B e rn a , P e sz tu , O ło m u ń c a , P r a g i, O p a w y , B ie lsk a , S z c z a k o w y .

Mieszane pociągi N. 20 i 21, odchodzą według potrzeby. C°)
0 6  c. R. uprzywll. galicyjskiej ko lei Sin rola I .m iw lh .i_________________

Naukę języka madjarskiego
w  n a jd o stę p n ie jsz y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  sp o só b  
udzielaćby był gotów po polsku młodzieńcom w domu 
obywatelskim lub jakiem zebraniu kilku z będącej tu
taj w Wiedniu, na naukach młodzieży, dobrą pronun- 
cyacyą i niejaką biegłością w tym względzie poszczy
cić się mogący rodak.—  Bliższa wiadomość w „Cafe 
de 1’Europe," albo pod adresą: P aul Tebajda  Leopoldst. 

- -  -  -  -  13 -

f £ ^ “Z a

1  Pomada z chmielu
i

H do wzmocnienia roinięcia wło
sów na głowie i brody

c h e m i k a  K .  R u s s a  w  W i e d n i u .

£22 Pomada z chmielu okazała się zawsze jako 
l | j  środek je d yn y , praw dziw ie  skuteczny i zupełnie 
^=9 nieszkodliw y do wzmocnienia porostu włosów- 
^  Powoduje obfity porost włosów, zapobiega zu

pełnie tychże w ypadaniu  i tworzeniu się p a rp li 
i kołtunów, udziela włosom piękny p o łysk , przy
jemną g ładkośó  i gibkość [ zastrzega je przed 
posiw ieniem  a ż  do najpóźniejszego wieku.

_  J e s z c z e  t y lk o  k r ó tk i czas"

Gabinet mechaniczny
p o r u s z a j ą c y c h  s i ę  w o s k o w y c h  f ig u r ,  

w ielkość naturalną ludzką posiadających, w  3  od
działach, a m ianowicie:

Wieczerza Pańska, Córa Oliwna i Pożegnanie P. Jezusa 
ze swą Matką Marya 

jest do widzenia
n a  p l a c u  p o d  Z a m k i e m

w osobnej budzie, od godziny 8ej rano do 6ej wie- 
czór. —  WSTĘP od osoby na 1 miejsce centów 20, 
na 2  centów 1 0 . —  Dzieci płacą połowę. —  0  liczne 
zwiedzanie uprasza,

C88-1-)_______

C en a  1 z łr . 5 0  e .;—  z p r z e s y łk ą  p o c z to 
w ą  1 z łr . 6 0  c .

c . k .  w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m * S J S

K A L L O M Y R Y N ,
najsilniejsza pomada do farbo

wania włosów,
B r a  E .  H i k i s c i m  i  h  R u s s m

W  W I E D N I U .
Pomada ta najsłynniej znana w kraju i za gra

nicą, jest najw ygodniejszym  i najpewniejszym  
środkiem do farbowania trwale  i naturalnym  ko
lorem siwych włosów  na blond, ciemno lub czar
no. —  Jest zupełnie nieszkodliw ą  i nie farbuje 
ani skóry ani paznogei.
C en a  2  z łr . ,  z  p r z e s y łk ą  p o cz t . 2  z łr . 1 0  c.

A M A L I  I !  .
do najprędszego uśmierzenia b ó l u  zę bów.

D ra  E  Hikischa. —  Utną 00 cent

Hauptstr. Ńr. 348 1 Stock Zimmer Nr,
(7 5 -2 -3 )

w Wiedniu.

Główny Skład utrzymują: X - R llS S  w WIEDNIU, Wiedeń Lurnperstrasse N. 712.
z a ś w G a l i c y i :  

w KRAKOWIE p. J ó ze f  B artl.
we LWOWIE P- A - L aneri apt. 

dto P- J- Tomanek „
w JAROSŁAWIU p. Bdherss apt. 
w SAMBORZE p. J . R iedel apt.

Wni F. Wertheim i Wiese w Wiedniu,
Arad 13 Grudnia 1S61.

Zeszłej nocy w krad li się złodzieje  do mego kanto
ru, i usiłowali gwałtownie rozbić kasę którą od panów 
nabyłem, co się im nic udało, pomimo że pr ez ctdą 
noc przy rozbijaniu tej kasy musieli przepędzić, jak to 
z licznych zewnętrznych uszkodzeń kasy powziąść 
można.

Widzę się zatem spowodowanym, ponieważ przez 
mocną konstrukcyę kasy panów wszystkie w niej w zna- 
cznćj ilości zawarte p i e n i ą d z e  i p a p i e r y  zostały 
wyratowane, oświadczyć Panom niniejszym najszczer
sze publiczne uznanie tak prawdziwie mocnego i szcze
gólnego wyrobu.

Ił. A. Traytler,
(7 4 -2 -3 ) właściciel młyna parowego.

"B iorący 1 0  sztuk  otrzym ują o d p ow ied n i rabat. (36 -2 -3 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE,
« W y». bar.
" w lii . par

1 0 ’Reaum

Stan ciep.
podłnS

Reanmera

23 2 330 
10 30

K a r o l  L i l e k  mechanik. 24! 6 30

48
73
68

— 4 ’6 
7 7 
7 2

wiłgotn
[powiatria
Wkglęia*

Kierunek 
i natężenie wiatru

92
96
89

wachodnl słaby

STAN
N I E B A

Ej»w!ska
napowietrza*

pogoda a obmu:aini

m gła

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DTREKCYĄ 

J U L I U S Z A  P F E 1 F F R A .
Dziś w  Sobotę dnia 25 Stycznia 1862

TRZECI I OSTATNI WYSTĘP 
J o a n n y  M l ł a s z e w s k i e J

Artystki dramatycanój.

Adrianna Lecouvrenr
— 10 6| - |-  2 8 Dramat w 5 Aktach, pp. Scribe i Legonyb, przełożył Zygmunt 

______________________Kaczkowski.

Zmian* olepła 
w eię j*  ’*nia

o4

W Drukarni „CZASU."
Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


